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Zgroiadzenie w Cieszjnie.
Jednocześnie kiedy w e L w ow ie odbyw ało  się 

w  dniu 14 b. m . zgrom adzenie obyw ateli dla przy­
spieszenia zn iesienia stanu w yjątkow ego, w Cieszy­
n ie zebrali się delegaci s tro n n ic tw a  cbrześcijańsko- 
ludow ego na obrady, k tó ry ch  dzień pierw szy p o ­
św ięcony b y ł także sp raw ie  zniesien ia stanu wy­
ją tkow ego , dzień d rug i zaś spraw om  organizacji 
stronn ic tw a. O p rzeb iegu  tych  obrad  um ieszczam y 
spraw ozdanie naszego specjalnego korespondenta, 
zaznaczając przytem , że w najbliższym  num erze n a ­
szego dziennika pośw ięcim y k ilka uwag zarówno 
lw ow skiem u jak  i cieszyńskiem u zgrom adzeniu.

Cieszyn 16 sierpnia.2$
( Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu).

Przez dw a dni św iąt odbyw ało  się u nas w lo ­
kalu  czytelni ludow ej zgrom adzenie delegatów  
stronn ic tw a chrześcijańsko-ludow ego, p rzybyłych ze 
w szystk ich  praw ie pow iatów  G alicji, nad k tórym i 
s ta n  w yjątkow y rozciągnięto , w celu przyspieszę 
n ia  zn iesienia tego  stanu. P ociągam i ze strony 
B ielska, Dziedzic, W adow ic i  Żywca, jak  również 
przez B ogum in  przyby ło  87 delegatów  galicyjskich . 
Zważywszy, że kazano żandarm om  śledzić m ających 
zam iar udać się na zjazd do Cieszyna, a n iek tó­
rym  z w ybierających  się na ten  zjazd, zagrożono 
n a w e t grzyw nam i i karam i, jeżeli się odważą po ­
jech ać , to  ilość przybyłych delegatów  trzeba u w a­
żać za niezw ykle dużą. W  obradach  oprócz g a li­
cyjskich delegatów  wzięli także udział delegaci ze 
Śląska. O brady trw a ły  dnia 14 od godz. 1 — 6 po 
p o łu d n iu ; 15 od 9 rano do 2 po południu . P o li­
cja śląska żadnych n ie staw iała  przeszkód i zacho­
w a ła  się zupełn ie legalnie.

Ze w zględu n a  c. k. p ro k u ra to rję  je s tem  zm u­
szony w spraw ozdaniu o ty c h  obradach  opuścić 
w iele p rzem ó w ień , gdyż ich pow tórzenie m ogłoby 
wobec panujących  obecnie stosunków , narazić Gtos 
N arodu  n a  konfiskatę.

Przew odniczącym  zgrom adzenia w ybrano posła 
D a n i e l a k a ,  zastępcą posła K u b i k a .  N a sekre­
tarzy  pow ołał przewodniczący inżyniera Skołyszew  
Bkiego i  d ra  G ąsienicę. Pierw szym  punktem  porząd­
ku dziennego b jła  spraw a głów na, dla k tórej zgro­
m adzenie zw ołano: S ądy doraźne i stan  w yjątkow y 
w Galicji. R eferen t ks. S to jałow ski, przedstaw ił po­
łożenie kraju , w którym  stan  w yjątkowy zaprow a­
dzono, w ykazał dążność i cele tych, którzy ten  stan 
w yjątkow y zaprow adzili, oraz skutki, jak ie  już za 
sobą stan  w yjątkowy pociągnął i jeszcze pociągnąć 
m oże. W  końcu postaw ił re fe ren t trzy  w nioski, 
k tó re  poniżej podajem y.

Zabrał następn ie  głos p o se ł C e n a ,  w ystępując 
przeciw  postępow aniu  sta rosty  Szczurowskiego. P rze­
m aw iali d a le j : K orczyk z Je len ia , Juszkiew icz z P il­
zna, poseł K ubik, który w ykazyw ał, że państw o 
bez spraw iedliw ości sam o paść m usi, dalej przem a­
w ia ł delega t W ęgrzyn  z K rakow a i inni delegaci.

Po ty ch  przem ów ieniach uchw alono ułożyć te ­
leg ram  do cesarza i  natychm iast w ysłać go  do 
Isch l. T elegram  ten brzm i-

„Najjaśnieiezy Panie I
„Ludowi 38 powiatów Galicji 29 czerwca b. r. 

odjęto prawo konstytucyjne d la tego , że nielicm a 
g ire tk a  niet świeconych, najczęściej analfabetów, na 
długoletni wyzyBk 14-tysięcznej armji żydowskiej 
karczmerzy, doprowadzającej cały lud do ostatDiej 
nędzy — szukała ratunku w nagany godnych wy­
brykach.

„W tych pożałowania godnych zajśoiach nie 
tknięto życia i zdrowia żydów, uszkodzono jedynie 
niespełna 100 karczem, ale padło około 30 trupów 
w łościańskich od bagnetów i karabinów żandarm- 
akich, a przeszło 3000 osadzono w więzieniach.

, Zdaje się, że to aż nazbyt dużo kary za wykro­
czenia, które, jak  stwierdzają sądowe rozprawy, nie 
m ałv cechv ukartnw »ee»n rabunku.

„Gdy jednak  od dwóch miesięcy panuje w kraju 
najiupełniejs/y  spokój, co stwierdza sam wyjazd n a­
m iestnika na urlop i co stwierdzają sprawozdania u 
rzędowe —  gdy winnycu ju t  ukarano sądownie, gdy 
stan wyjątkowy dotkliwe straty na nasz kiai i lud 
sprowadza, gdy stan wyjątkowy dotknął bardzo wie­
le powiatów, w których zgoła żadnych zaburzeń nie 
było, gdy niektórzy stare stówie dopuszczają się n a ­
dużyć niesłychanych, odrywając mężów od żon i od 
dzieci, ja k  to np. uczynił s ttrc s ta  chrzanowski z An­
tonim Korczykiem, lub Btarcsta jarosławski z Leją, 
delegat Laskowski z kilku rodzinami z K rakow skie­
go w ydalając je, gdy dalej przedłużenie stanu wy­
jątkowego i sądów doraźnych r.eczyw ’stego serc i 
umysłów uspokojenia n ig iy  nie prsyniesie, a św ia- 
ilejszą ezęśó ludu całkiem bezwinnie ją  dotykając, 
tylko rozgorycza i najgorsze na wypadek zewnętrz­
nych zawikłań skutki mieć może:

„Zgromadzeni w  Cieszynie z kilkudziesięciu po­
wiatów Galicji i Śląska delegaci — udają się ni- 
Diejszem do Najjaśniejszego P ana  z gorąoą prośbą, 
aby jtk o  spiawiedliwy monarcha, um ieją'y ocenić 
c ężar, spadający na państwo za każdą krzywdę i 
h y  niew innyih  — polecił swejemu rządowi, aby są­
dy  doraźne i staa wyjątkowy w Galicji natychm iast 
zniósł “.

P o w ysłaniu tej depeszy do Isch l, uchw alono 
w ysłać do prezydenta m in istrów  hr. T huna depu- 
tację. D epu tacja  złożona z trzech  posłów  w yjedzie 
w ty ch  dniach, p rzedstaw i hr. T hunow i praw dziw y 
stan  rzeczy w kraju  i za pośrednictw em  h r. T huna 
będzie się starać o audjencję u cesarza.

D alej poleciło zgrom adzenie sw oim  posłom , 
„aby w Radzie państw a bezw zględuie i n ieogląda- 
ją c  się Ha K oło polskie i inne spraw y, w ystąpili 
z ja k  najw iększą energ ją przeciw  stanow i w yjąt­
kow em u i  przeciw  w szystkim  daw nym  i obecnym 
nadużyciom  starostów  i kliki rządzącej w G alicji i 
na Ś ląsku".

Po uchw alen iu  powyższych wniosków, p rzystą­
piono do spraw  organizacyjnych stronnictw a. S p ra ­
wom ty m  poświęcono także d rugi dzień obrad. 
P rzy te j sposobności ks. S tojałow ski p róbow ał o 
czyścić się z zarzutów  czynionych m u przez Dzien­
n ik  io ls k i  i p rzedstaw ił sw oje w te j spraw ie w y­
jaśnienia. P oseł Szajer energicznie nderzył na rząd 
i czynów nictw o rosyjskie. Obrady zakończyły się 
w poniedziałek o godzinie 2-giej popołudniu.

0 p. Daszyńskim.
111. W  trzecim  artykule czytam y w D zitn iku  

Polskim  o p. D aszyńskim  co następu je :
P . Daszyński zdaje się nie chce o tem wiedzieć, 

bo gdyby tak nie było, zeszedłby nieraz z tej swojej 
trybuny, t»k jak radzi to czynić odważnym — m ię­
dzy szewców, krawców, murarzy itp . i przyjrzałby 
się z bliska bodaj raz, jak to tam w ygląda wśród 
towarzyszy. Możeby wówczas przecież czasem padło 
a jego ust jakieś słowo upamiętania, że nie tędy 
droga do wolności i s?częścią, że nie w tem p d eg a  
pojęcie dobrege socjalisty, gdy się ktoś wyzbędzie 
wszelkich znamion ludzkich I

Publiczność lwowska, patrząc na pochód robotników 
święcących dzień 1 maja, sądzi zapewne, że te po­
ważne tłumy z odznakami czerwonemi na piersiach, 
to członkowie tej partji, żs to jednostki przynajmniej 
świadome celu tej uroczystości. W każdym z prze­
chodniów mimoweli budzi się na widok tych tłu ­
mów w porządku przez ulice postępujących pewne 
źdiwienie, a z niem przekonanie, że z tą  maBą prze­
cież liczyć Bię trzeba. A jednak  tłum y te to dekora­
cja tylko 1 Członków właściwyob, to znaczy tych, 
kićrzy wiedzą co to partja i jak ie ona ma zadanie, 
nie ma nigdy więcej setki. Na czele tej setki stoi 
kilku zaledwie, którzy są ową nakręconą przez je ­
dnego sprężyną wszystkich szopek i awantur, które- 
mi p Daszyński tak  się chełpi, nazywsiać ie budze­

niem się ludu. L ud  ten jednak śpi, ale p. Daszyński 
nie śpi, bo myśli za niego i wodzi go na pasku swej 
ambicji jak tego potrzeba nakaznje.

Nasz tłnm miejski, jak  każdy, w święto lub w 
niedzielę nudzi się. Potrzebuje zabawy. Gdy jeszcze 
jest nadzieja na aw anturę z policją to i tysiąoe wnet 
się znajdą, by udział wziąć w hecy. Czy ta  heca 
jest zaaranżowana przez soojalistów, czy antysemitów, 
«zy wreszcie narodowców, to gawiedzi zupełnie obo­
jętne.

Tak to u nas fabrykuje Bię lud roboczy, a dla 
niego tworzy się kweslję robotniczą, ten węzeł, nad 
k*órego loawiązaniem nie jeden z naszych socjologów 
napróżno sobie głowę łamie. Kwestja ta, jak  ją  par­
tja  robi, niozem innem nie jest, jak  blagą umyślnie 
iznconą w społeczeństwo, aby je zaniepokoić i w trą- 
oió w tem większy chaos i zamęt, aby w niem do­
piero połow ić na upatrzoną zwierzynę.

U nas jeszcze w tem znaczeniu jak w innych 
państwach nie ma kweslji robotniczej.

To wszystko p. Daszyński importował z Niemiec 
i żywczem tłom arzył z obfitej literatury socjalistycz­
nej, niemieckiej. Wiele czasu u nas agitatorzy tracić 
musieli, aby p rz e g n a ć  czeladnilra szewskiego, który 
we dwójkę » majstrem ł i t a  buty, że majat. r  ge wy­
zyskuje, że się tuczy jego potem i krw ią itp., kiedy 
czeladnik widzi na własne oczy jak jego majster z 
głodu przymiera.

Są tacy, którzy nasłuchawszy się tych nstawicznyoh 
biłam ureń  porzucają i ten mały zarobrk, jaki do- 
tyeheias posiadali — uozęazozaó poczynają na zgro­
madzenia i powoli przyjmują chrzest u» towarzysza.

V tedy  już przepadł na zawsze, jeżeli się wcze­
śnie nie opamiętał t j  już roboty nigdzie n'e do­
stanie, rozpróżniaozs się i lak za panią m atką pow ta­
rza za agitatoram i źle posłyszane i poprzekrę sana an­
drony —  obwinia wszystkich i w Błystko prócz siebie 
samego i swych zbawców.

Takich malkontentów kilkudziesięciu demoralisnje 
dalej i tą  drogą w ytw arsa s ę ferment nie groźny 
wprawdzie, ale niezdrowy i szkodliwy.

Gdyby p. Daszyński naprawdę m iał na oku d e ­
bro tych jednostek ciężko pracujących — gdyby mu 
chodziło o wyzwolenie mas pracujących z niewoli e- 
konomioznej i z ciężkiej doli, ja k a  im w udziale przy­
padłe, to wówozas inaczajby postępował, inacz-jby 
wyglądała jego partja, a pr«dew szystkiem  niktby o 
p Daszyńskim nic nie wiedział, gdyż prawdziwa i 
s. ezera zasługa zawsze w ukiyciu pozostaje.

Przed wyborami mówiono robotnikom, że p. D a ­
szyński nic dla nich zrobić nie może, bo nie je s t 
posłem. W ybrano go postem, myśląn, że przecież nie 
zawiedzie pokładanych w nim nadziei, że weźmie się 
do jak iejś pozytywnej, sumiennej pracy dla dobra te ­
go lodu, który go robił swym reprezentantem. Zo­
stał tym posłem, dzięki pieniędzom niemieckim, wy­
praw ił aw anturę z Wolfem i cóż? Gdzie raj obie­
cany? Gdz.e te dobrodziejstwa tylekroć pizyrzekane?

Czyż nie lepiej, i więcej zyskaliby ci wszyscy, 
którzy potraoili źródła zarobku przt-z wyborcze aw an­
tury i w trącili siebie i Bwrje rodziny w oiohłań n ę­
dzy — gdyby nie opuszczali swych warsztatów?

Do robienia czegoś dla wydziedziczęnrch i bie- 
dnyoh za mało jest posiadać dużo ambicji, woli i 
zdolności.

Potrzeba serca przedewszystkiem pełnego miłośoi 
bezinteresownej — trzeba umieć i chcieć zapomnieć 
o sobie.

A rty k u ły  p. R. K luczenki rzuciły  znowu trochę 
ponurego  św ia tła  na sm utną w swej szkodliwej 
społecznej działalności postać przyw ódcy socjalistów  
w Galicji, św ia tło  to  zapowno p. D aszyńskiem u n ie 
będzie m iłe : on nie lubi dróg  p rostych  i jaw nych , 
a w ykrętną odpowiedzią, choćby z try b u n y  Słow a  
polskiego, chciałby dostatecznie zaspokoić sw oje su ­
m ienie lub  udaw ać, że go zaspokaja, N a szczęście 
jednak  ludziom  coraz bardziej o tw ie ra ją  się oczy i 
wśród w łasnych p. D aszyńskiego szeregów, coraz 
bardziej rośnie św iadom ość. A  w m iarę  jak  ona 
rośnie, m aleje postać  try b u n a  i kurczy się do nie- 
poczesnych rozm iarów  zaślepionego aw anturn ika po­
litycznego. K to wie, może n ied ługo  już przyjdą

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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czasy w których dla tych  m as robotniczych, dla 
ty  en  m as uczciwych i  pracujących, a obałam aco- 
nych, nazw isko p. D aszyńskiego stan ie  się tylko 
w spom nieniem  snu złego i  trapiącego, po k tórem  
nastąp iło  zbudzenie się do daw nej narodow ej tradycji 
i  daw nych chrześcijańskich  haseł.

Oby jak  najp rędze j!

Z  K R A J U .
Przem yśl 16 sierpnia.

(L is t oryginalny Głosu N arodu).
Kantyny w rękach żydowskich.

W  koszarach i barakach, objętych przemyskim 
rejonem policyjnym, znajduje się dwanaście kantyn 
czyli szynkowni wojskowych, których przeznaczeniem 
jent, dostsrcztć Żołnierzom tanich i zdrowych tru n ­
ków, jad ła , tytoniu, cygar i innych:drobiazgów.

Kantyny wydzierżawia wojskowość z 'egu ły  wy­
służonym i zazłużonym podoficerom, aby daó tn  mo­
żność u^zoiwfgo zarobkowania. Sumiennie prowadzona 
kantyna jest dobrodz!e]stwem dla żołnierze, bo chroni 
go od uczęszczania do szynkowni m iejskich, gdzie 
zazwyczaj traci grosz i zdrowie, demoralizuje się Otóż 
z tych 12 kantyn, 5 tylko dzierżawią Chrześcijanie, 
7 natom iast żydzfi z których ani jeden właściwej 
kw alifikreji t j. długoletniej nienagannej służby w 
■zoregaeh wojskowych nie posiada. Dodać należy iż 
kantyny, pozostające w rękach żydowskich, są naj- 
intratniejszemi, gdy przypadłe Ghiz‘ścijanom do dru­
gorzędnych należr. Jaszcze jedno znamienne, trm , 
gdzie CLrześcijauin w kantynie siedzi, w yrastają na 
tychm iast w sąsiedztwie, jak  grzyby po deszczu mno­
gie szynkownie prywatne, które mu gości odciągaj?, 
zaś żyd kancyniarż wolny jest od tej konkurencji. 
Dalecy od występowania przeciw tym, którym służy 
prawo rozdawania dzierżaw kantyn, ne tu jecy  tylko 
fakt, że i tu  wzięli żydsi górę, wyrugowali Chrześci­
jan ł  gałęzi przemysłu, który wymaga wiele Sumien­
ności, zadów olenia się drobnym zyskiem, jeżeli żoł­
nierz me ma paśS cfiarą niezdrowej spekulacji. I  tak  
wiemy, że żaden kantyniarz katolik dotąd nie wzbo­
gacił się, owszem daje mu kantyna zaledwie utrzy­
manie przy znacznym nakładzie pracy; odwrotnie 
k ilku  kantyniarzy żydów dorobiło się znacznego ma­
ją tku , a oi, którzy z nimi mieli styczność nie bardzo 
poohlebnie w yrażają się o sposobie prowadzenia przez 
tych panów interesu. Tych kilka uwag, z praw dą 
najzupełniej zgodnych, ma na celu wskazać, jak  nie- 
nzasadnionemi są ciągłe utyskiw ania żydów na upo­
śledzenie. Przeciwnie upośledzonymi są z reguły Chrze­
ścijanie, a gdy się skar.vą i domagają przynajmniej 
równego udziału, występuje przeciw nim natychm iast

żydowstwo z zarzutem antysemityzmu. Żydzi cały p ra ­
wie przemysł zagarnęli u  nas, tim u  nikt nie zaprze­
czy, nicohaj przynajmniej biedne kantyny zostiw ią 
podoficerom, którzy w oiękiej służbie sterali zdrowie.

Stan wyjątkowy w Galicji.
D nia 13 bm. policja odbyła rewizję w mieszka­

niu F r. Sułozewskiego, Sylwetra F liszarsk ieg> i F e ­
liksa Stadt°ra, wpadłszy na ślad rozszerzania czaso­
pism  N aprzód  i Prawo L u a u , którym — jag  w ia­
domo — odebrano debit w powiatach, objętych ste­
nem wyjątkowym. Przy rewizji znaleziono istotnie e- 
gzemplarze tych czas p s in , a oprócz tigo  u Feliksa 
S tadtera skonfiskowano około 3000 egzemplarzy d ru ­
kowanej w W iedniu odezwy, skierowanej przeciwko 
stanowi wyjątkowemu, a podpisanej przez posła D»- 
szyóskiego. Odezwa ta, której k ilra  egzemplarzy zdo­
łano nawet rozlepić w mieście, nosi ty tu ł. „D i pol­
skiego ludu pracującego w Grali cii zanhoduięj“. S y l­
westra Fiiszarskiego i F e l ksa S tadtera policja przy- 
aresztowała i odprowadziła do aresztów Bądowyoh, 
wszystkim z»ś wytoczony zostan!e proces.

Wczoraj przed południem rozpoczęła s5ę przed 
zwykłym trybunałem w J a ś l e ,  któremu przewodniczy 
radca Jaw orski rozprawa główna przeciw 27 oskar­
żonym częściowo o zbrodnię gw ałtu publiozn°go z §. 
83 u. k.. częściowo o zbrodnię kradzieży z §§. 171 . 
173 i 175 II. b . u. k., tudzież o występek z § 305 
u. k. (pobudzanie do czynów przez ustawę zakaza­
nych), wreszcie o przekroczenie z'§§ 312 i 468 u .  k.

P rokuratoria państwa, którą przy rozprawie z a ­
stępuje p . dr S taw arski, w motywach aktu oskarże­
nia przytacza: J n ż : kilka dni pized zajściami w F ry ­
sztaku izraelici tamtejsi donosili komendantowi po­
sterunku źaudarmerji W agnerowi, że chłopi mają 
bić żydów. W skutek tyoh pogłosek wzmocniono dnia 
15 czerwca b. r. poitc unek żandarmerji w F rystta - 
kn, przydzieliwszy do służby żrndarm ów  ze Strzyżo­
wa i Niebylca.

D nia 16 czerwca b. r. był targ  w Frysziakn. Do 
czuwania nad bezpieczeństwem publioznem i porząd­
kiem podczas targu wysłano dwóch żandarmów z po­
leceniem pilnego baczenia, czy ludzie nie zamierzaią 
napadu na sklepy żydowskie. Do południa ta rg  od- 
by w tł się prawidłowo, aczkolwiek można było zau­
ważyć, że na coś się zanosi. Około południa zawia­
domiono w agnera, że w  szynku Naftalego Lówa lu ­
dzie nie chcą płacić za wypite trunki. W agner udał 
się do szynku i zwrócił uw agę Lowa, aby ludzi nie 
drażnił, choćby naw et który nie zapłacił. Za chwilę 
w padła do szyneu jakaż żydóweozka z krzykiem , że

się pali. Na- wskazane miejsce pobiegł W agner, a n  
nim tłum  ludz<; okazało się jednak, że alarm był 
fałszywym. Był to niewątpliwie m anewr żydów, aby 
na chwilę uwagę tłum u w inną skierować stronę. 
Gdy W agner wrócił do szynku Lówa, już tłum  lu iz i 
tłu k ł tam laskam i szkło i flaszki z trunkam i. Wa-> 
guer przy pomocy dwóch żandarmów opróżnił szyuk 
Lówa, a L ó r  szynk i  trafikę zamknął. Następnie 
usunął W igner na chwilę ludzi wybiiającyrh szyby 
w szynkach Chany fierbachowej i Majera Ehrlioha.

Ponieważ równocześnie w innych szynkach wzma­
gały się niepokoje, W agner posłał na posteruiek  po 
żandarmów. Tymczasem usiłował P io tr Gruszczyński 
z towarzyszami wyważyć drzwi od trafiki, które Ló w 
zamknął, a gdy im się to nie udało, wyłam ali drzwi 
boozne, prowadzące z sieni do trafiki i do sklepu 
wpadli. Rej wodził wójt z Huty gogolewskiej Jan  
Miras. Z okrzykiem „bęaziemy bić żydów, wolno bić, 
bo mam taki okólnik**, począł rozbijać flaszki z wód­
ką i likieram i, a za nim iuui tłuk li i rozbijali, co 
im pod ręce wpadło i wyrzucali a częścią wynosili 
z trafiki tytoń i cygara SzJroda w ynikła z uszkodze­
nia rzeczy L ó/ra, przeważnie trunków, wynosi okcło 
400 złr. Lów skonstatował w trafice ubytek tytoniu 
i,c y g a r  wartości około 800 z ł r ,  nie ma jednak do 
statecznych pidstaw  do przyjęcia, iż ubwinieni za ­
brali tytoń t ij  wartości. Stwierdzonem jest bowiem, 
że sprawcy niszczyli przedewszystziem co im w ręce 
wpadło, i głównym ich zamiarem było uszkodzenie 
rzeczy. Okazuje się to choóiy s‘ą l ,  że ci, k tórzy 
bezpośrednio sklepy napadali, woale nio, albo bardzo 
niewiele z towarów zabierali, lecz niszczyli i wyrzu­
cali wszystko przez okna, a dopiero tłum , oblegający 
sklepy, wyrzucone przedmioty rozchwytywał, bledztwo 
wykazało, iż obwinieni zabrali tytoń i cygara w ar­
tości niewiele kwotę 25 złr. przewyższającej

N apad, dokonany w trafice i sklepie Lówa, był 
pobudką do dalszych gwałtów. T tum  zapełniający 
ulice tłu  zł w sz js tiie  szyby w domach żydowskich. 
A kt oskarżenia konstatuje dalej, że wśród zamiesza­
nia ogólnego niemożliwem było stwierdzić kto szyby 
wybijał. Widziano tylko niektórych, stojących obec­
nie przed sądem. Akt oskarżenia podaje dalej, że do 
sklepu Chany Herbachowej wcisnął się oskarżony 
Ja n  P apuga i zażą ia ł wódki i piwa oraz innych 
rzeczy grożąc, że w przeciwnym rasie drzwi sklepu 
otworzy i wpuści tłu m , ntóry wszystko zniszczy, 
G nźoa ta  wznieciła uzasadnioną obawę Herbaehowej 
o jej mienie. Bez w sbania dała Papudze pięć flaszek 
piw a i dwa parasole. Tymczasem jednak tłum sklep 
oblegający wyłam ał drzwi i w targnął do środka.

W ójt Jan  Miras, który dokonanie zniszczenia tra ­
fiki i sklepu Lówa pozostawił innym  a tymczasem 
na w łasną rękę zabrał z propinacji L iizora Kiinatle- 
ra  k ilks flaszek wódki, wartośoj przeszło 4 złr.. zna­
lazł się już tutaj na czele napastników i z kołem w
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(Ciąg dalsry).

— Podstoli Lasocki ? — pow tórzył król, szuka­
jąc  w pamięci.

— Ojciec owej riąkności, w której się rozm i­
łow ał cześnikowicz Zbijew ski N ic pilnego, 'n iech  
się  staw i kiedyindziej...

Ożywił się A ugust i śpiesznie podchw ycił:
— Co zaś! Jak to  nic pilnego... W łaśn ie , że te ­

go rodzaju spraw y do wielce pilnych należą... Da­
w aj że m i podstolego... D yw ersja sam a m i się n a ­

s tr ę c z a ,  a ty  chcesz m nie je j pozbawić...
— W asza królew ska m ość rozkazuje go przy- 

* w o łać?
— Ależ oczywiście, ekscelencjo ! — rzek ł A u­

g u s t niecierpliw ie. — N ierozsądkiem  je s t om ijać 
sposobność... Gdzież pan podsto li?

Po chw ili do gab inetu  w szedł Lasocki w s tro ju  
paradnym  i z należną atencją m onarchę p rzy w ita ­
wszy, oczekiw ał na pierw sze z jego  strony  słowo. 
A ugust nader serdecznie go p rzy ją ł, bystrem  o b ­
rzuciwszy w przód spojrzeniem , żeby się przekonać, 
z kim  m a do czynienia i od razu poonlebstw am i 
szlachcicu -zasypał, pragnąc go sobie w stępnym  bo ­
jem  zjednać.

— N ie godzi się, panie podstoli — m ów ił t o ­
nem  ponlnej wym ówki — stron ić od mojej osoby 
obyw atelow i, tak  jak  waszm ość, poważnem u, k tó ­
rego  zdanie i rada są w każdym razie i dla każ­
dego pożądane, a tem bardziej w spraw ach  p u b li­
cznych, tak  n iefortunnie przez zbieg wypadków

pom ąconych. W ym aw iam  ci to  po przyjacielsku, 
bo wedle zasług  cię cenię i pow ażam , chociaż 
waszmość ufnością, zdaje się mi nie odpłacasz. 
N ic zresztą dziwnego. Lękkom yśloośó i  p ry w a ta  
n iestw orzone rzeczy m i zarzucają, a to ,  być m o ­
że. znajduje i u waszm ości w iarę, jak  i u w ielu 
rów nie godnych obyw ateli... A le też zbliżywszy 
się do oczernionego, p rzekonałbyś się, o ile s łu sz ­
nemu są zarzuty. Tak, m ości podstoli, źle czy­
nicie, ty  i  tobie podobni, usuw ając się odem nie, 
na w iarę podszeptów  potw arczych. C ierp i przez 
to  dobro R zeczypospolite j, którego serdecznie i 
całą duszą p r a g n ę . . .  — Podajże mi waszm ość 
rękę, nie bocz się, jak  dotychczas i św ia tłe j, a 
doświadczonej rady m i n ie  szczędź. — Pragnę 
życzliwość tw oja i przyjaźń zyskać najszczerzej.

P odsto li n ie  dał się oszołom ić pięknem ! słów ­
kam i , w ysłuchaw szy ty rady , — niem al jednym  
tchem  w ypowiedzianej, — odparł bez zbytniej u n i­
żone ści :

— Nadzwyczajny, widzę, w ali się na mnie 
fructus honoris onus, to  je s t w ielkie pondus  w a­
szej królew skiej m ości łask i w ty ch  słow ach, k tó ­
re  m nie ex alto honoru  tego do najniższej gratia- 
rum  akcji i wszelkich sk łan ia u s łu g : Dziękczynie­
nia zaś złożyw szy i używając również przyw ileju 
szczerości, k tóren  na każdem  m iejscu i w każdej 
spraw ie uczciwemu obyw atelow i tow arzyszyć . w i­
nien. to  wypowiem, iż w praw dzie za w iernego sy­
na R zeczypospolitej się uw ażam  i do w szelkich dla 
je j dobra gotów  je s te m  poświęceń, ale też zbyt 
m aluczkim  się czuję, iżbym  osobą m oją m izerną, 
uw agę waszej królew skiej m ości m ia ł zajmować. 
Są godniejsi odem nie, zasłużeni znakom item i czy­
ny, a przeto na stauow iska odpow iednie w ynie­
s ie n i; ci słusznie tro n  otaczają, służąc podczas 
w aszej królew skiej m uści radą, na jakąby  pospo 
lita  m oja g łow a zdobyć się nie m ogła . Pom iędzy 
n ich  się  w dzierając, czyniłbym  się podobnym  do 
onej w rony, co to  w paw ie się pióra p izystra ja ła  
i k tó rą  też koniec bardzo niefortunny spotkał... 
To zaś, że na osobę m oją zw róciło się waszej k ró ­
lew skiej m ości oko i że z ust m onarszych słyszę 
o jakoby z is łu g a ch  m oich, w n iepom ierne zdum ie­

n ie  m nie wprowadza. Osobliwem u jak iem uś przy- 
trafunkow i, którego odgadnąć nie je stem  w stanie, 
to  p rzypisuję, odpow iadając n» aplauz : non sum  
dignus.

—  Skrom ność w ielka to  zaleta, mój podstoli — 
rzek ł król poważnie — ale też w  skrom ności p rz e ­
sadzasz. W spom nia łeś, że jeno w yniesionym  do- 
godności w ysokich przystoi Stać obok tronu . N ie 
zgadzam  się z tern. Przy tron ie  pow inien się zg ro ­
mi dzaó cały na ód, cały naród pow inien w m onar­
sze ojca Widzieć, nie ojczym a... U na„ dzieje się 
inaczej i dla togo d( ładu  trafić nie m ożem y... 
Że cię dotychczas stanowisko należne _ zasługom , 
(k tóre waszmość przez skroninośó zbytnią w  ukry­
ciu chcesz trzym ać) om ijało, — tem u, panie p o i-  
stoli sam  winieneś potroszę. — O w izystkiem  
pam ię tać  niepodobna — G dybyś się był przypo­
m nia ł, z pewnością uczyniłbym  dla ciebie, cim  
uczynić dawno powinien i- co uczynię teraz z w szel­
ką Dewnościa, bom sobie tw oją osobę w pam ięci 
zapisał...

— Niczego nie żądam , najjaśniejszy panie i 
p o w ta rz a m : non sum dignus uw agi tw ojej, a te m - 
bardziej ła sk  splendoru.

— C erem oniaut z waszeci, panie podsto li, — 
ale  to postaci rzeczy nie z n re n ia  i od obowiązku 
m nie me uw alnia. Spraw iedliw ość p rzedew szyst- 
k iem —

C hciał coś rzec Lasocki. A ugust jednak  u p rze ­
dził go p y ta n ie m :

— Co myślisz o sejmie, panie podstoli? Azali 
mniemasz, że się wobec w»rcholstwa i złej woli 
nie ostoi?

P ytan ie  było  drażliwe, tedy  Lasocki odparł w y ­
m ija ją co : . .

—  Jak  słyszę... z si jm u  nic n ie  będzie i mocno 
nad sytuacją ubolew am ...

— P łak ać  m m i  rzew nem i nad zaślepieniem , 
k tó re  suaó jako  karę za grzechy B óg na panów  
senatorów  i posłów r z u c i ł ! —  p rzerw ał A ugust.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ręku  i okrzykiem „hura, bić żydów, bo tak i mamy 
rozkaz" w padł do sklepu na ozele siedmiu innych 
oskarżonych. Uzbrojeni w koły, w ytłukli oni szkło i 
porcelanę, a co się tłuo nie dało, za okno wyrzucili. 
Ze sklepu nie zabierano jednak niczego, przynsjmniej 
Herbaohowa stwierdzić tego nie może. Ten sam los 
spotkał kilka inuyoh sklepów żydowskich, sprawców 
atoli nie wyśledzono.

Kres rozruchom położyła dopiero zbrojna in ter­
w encja żandarmerji. Żandarm i zrazu rozpędzali t łu ­
my, atoli tłum y usunięte z jednego miejsca groma­
dziły się w innem. P rz jt'zym ane z zabranymi ze 
sklbpćw towarami osoby musieli żandarm i puszczać 
wolno, gd jż tłum  występował w obronie aresztowa­
nych i uw alniał ich z rąk  żandarmów. Wobeotego żan­
darm i utworzyli jednę linję w poprzek ulicy i w ten 
sposób choitli wyprzeć tłum z ulicy. Atoli tłum parł 
naprzód a żandarmi wstecz musieli się cofnąć. W e­
zwanie w im ieniu p raw a i zagrożenie użycia broni 
nie skutkowały; zewsząd słychać było głosy: „nie 
wolno bić, nie wolno strzelać". Gdy żandarm Ste­
fański został skaleczony w rękę kosą, a z tłum u co­
raz gęśoięj padały kam ienie i kije ku  żandarmom, 
żandarmi użyli broni.

Po pierwszych strzałaoh wołano „h u ra  na żan­
darmów, strzelają ślepymi patronam i", dopiero, gdy 
Spostrzeżono kilku poległych i rannych, tłum roz­
pierzchnął się i miasto powoli opróżniło się. N apa­
stnik, który żandarm a S tefańskiegi zranił kosą w rę­
kę, poległ od pierwszego jeso  strzału, reszta osób, 
stawiającyoh czynny opór żandarmom, pozostała nie- 
wyśledzoną. Obwinieni, część tylko tego tłum u, co 
do których zdołano zebrać dowody udziału, wypie­
ra ją  się zarzuconych im czynów. Niektóizy ty lk o ,jak  
Ja n  Św istak i W incenty Popowicz, przyznają się do 
udziału w napadzie na sklep I owa ,  a innych dzie­
w ięciu do kradzieży m ah j ilości tytoniu. P izedsta- 
wiony wyżej udział wszystkich oskarżanych w zabu­
rzeniach stwierdzony jednak został zeznaniami po­
wołanych do rozprawy świadków w liczbie 84.

Przed trybunałem  stają te d y :
1 Jan  Mira, wójt z Huty gogolowskiej, 2 P iotr 

Groszczyński, 3 Jan  Świstak, 4 W incenty Popowicz. 
5 Stanisław  Szeliga i 6 Jan  Kaszycki za to, że 16 
czerwca b. r. napadli w Frysztaku w towarzystwie 
na dom Lowa i dopuścili się gw ałtu na jego mieniu;

Ci sami oraz 7 Wojciech Świstak, 8 Jan  B roń, 
9 Jędizej Krzywiński, 10 Marcin B iroń , 11 W asyl J a ­
skółka, 12 Stanisław  Dziok, 13 Tomzsz Maguder, 14 
Ludw ik Chmara, 15 Józef W ajda, 16 Jan  Boroń. 17 
Franciszek Lipski, 18 Franciszka Kosiowa, 19 Anna 
W iśniowska, oskarżeni są o io, że skradli w Frysztaku 
w  tym czasie Naftalemn Lewowi, a Jan  Miras ta ­
kże Leizerowi Kunstlerowi, tudzież Tomasz Maguder 
Judzie Teitelbaumowi ruchomości wartości wyżej 
25 złr.

Wojoieoh Świstak (nr. 7) odpowiadać będzie je­
szcze za złośliwe wybicie szyb Szaji K erna, a Jan  
Kaszycki (nr. 6) również za wybicie szyb w domu 
Salomona Kleinmanna i Chaima Lowa na szkodę n i­
żej 25 złr. Jan  Kaszycki będzie dodatkowo odpo­
w iadać za pohnięcie w piersi zaprzysiężonego poli­
cjanta gminnego P iotra Skałabę, pełniącego ałużbę.

W reszcie: Jan  Miras, oraz 20 Marcin Antosz, 21 
Klemens W ęgrzyniak, 22 Szymon Grela, 23 Woiciech 
Rec, 24 Tomasz Nowak, 25 Jacenty Wilusz, 26 Jan 
Ju ras  pociągnięci są  do odpowiedzialności za to, ze 
w  towarzystwie i zbrojno na dom Chany Herbacho- 
wej napadli i na jej m ieniu gw ałtu się dopuścili.

Jacenty Wilusz (ur. 25) ma jeszcze odpowisdaó 
za wybicie szyb w demu Lejba Baum a i Cfaaji L aiy  
Ungerowej, na szkodę niżej 25 złr., a Jan  Miras i 
Jan  Ju ras  (nr. 26) za okrzyki: „będziemy bić ży­
dów, wolno bió, hu ra  bijmy żydów", którymi zgro­
madzonych w Frysztaku ludzi do czynów przez u sta ­
wę zakazanych pobudzali.

Nakoniec : 27  Jan  P apuga  obwiniony jest, że 
Ghanie Herbaohowej zsgroził naruszeniem mienia, aby 
ją  zmusić do wydania towarów.

Rozprawie przewodniczy radca Jaw orski. Oakarża 
prokurator Staw srski, bronią dr Dwernicki ze Lw o­
w a i miejscowi adwokaci dr Pawłowski i dr B ara­
now ski. Po odozytsniu ak ta  oskarżenia, wnosi dr 
D w ernicki przekazanie sprawy trybunałowi przysię­
głych, kwalifikując czyny, aktem oskarżenia c bjęte, 
jako zbrodnie rozruchu. Sąd nie przychyla s ę do 
w niosku obrony. Przystąpiono do przesłuchania oskar­
żonych M i r a s  wypiera się czynu, nio nie pamięta, 
bo był kompletnie pijany. G r u s z c z y ń s k i  przyznaje 
Bię tylko, że wraz z innymi wszedł do trafiki Lówa 
i wyniósł stam tąd worek tytoniu, zaniósł go na po­
le  i jo rzueił w życie. Ś w i s t a k  wypiera »ię, jako­
by napadał na trafikę i  cokolwiek stam tąd zabierał. 
P a p r o w i o z  oświadcza, że wszedł do trafiki, bo 
wszyicy asli. Wszyscy mówili, że „wyszło pozwoltń- 
■two bió żydów pizez 14 dni*. On zabrał 4 flaszki 
wódki, którą ma inny chłop odebrał, a przy nim 
tylko jedna fiaszkn została i z tą  go żandarm spotkał.

W N o w y m  S ą c z u  odbyła się dnia 12 aierpnia 
rozpraw a przeciw Marcinowi Mrózkowi, włościanino­

wi ze Stopnic o występek z §. 283 u. k. Krótki akt 
oskarżenia zarzuca obwinionemu, i-, podczas areszto­
wania go za zbiegowisko przez żołnierza 56 p. p. 
Ja n a  Szlagora w Limanowej staw ił opór, uderzył te­
goż żołnierz* kijem w głowę, i że jako już eskorto­
wany, po drodze, laską wyb ł  szybę w  jednym z de­
mów. Oskarżonego bronił adw. Sterkowioz. Trybunał, 
pod przewedn. radoy Pisztka skazał Mrótka na 14 dni 
aresztn.

Również dnia 12 sierpnia zaczęła się, a naza­
jutrz skończyła rozprawa „o zaburzenia antyżydow­
skie" we wsi Just.

N a ławie oskarżonyoh zasied li: 1. P io tr K wie- 
cik, 2. Jan  Salamon, 3. Wojciech Oizcł, 4. P io tr 
Katra (lat około 60, ojciec liaznej fam ilji!), 5. P io tr 
Orzeł, 6. Maciej Scewczyk, 7. Marcin Salamon i 8. 
Wojciech Lsg^ss, przeważnie analfabioi, wyrobnicy, 
obwinieni o gw ałt i kradzież.

Trybunałowi przewodniczył radca W iśniewski. 
Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, że w nocy z 25 
na 26 ezerwoa we wsi Jnst i b i k  Tęgcborzy, napa­
dli na dom, atanowiący właanośó Hersohla Solze- 
ra, wywalili w mm dizwi i pomimo oporu domo­
wników zabrali różne, ukryte na strychu tego domu 
rzeczy, jako to bekiesze, spodnie, spódnice, mąkę, 
ryż i t. d. Ogólna wartość tych przedmiotów około 
30 złr.

Po przeprowadzeniu rozprawy winnymi gw ałtu 
publicznego i kradzieży uznani zostali i skazani: 
P iotr Kwieoik na 7 miesięcy cięż więzienia, W oj­
ciech Orzeł na 7 miesięcy, P io tr Katza na 8 mi es,
1 P iotr Orzeł na 6 mies. więzienia, obostrzonego po­
stem. Jako zaś winni tylko gw ałtu  publicznego i  ja ­
ko pomocnicy skazani: Jan  Salamon na 1 miesiąc, 
Maciej Szewczyk na 2 miesiące, Marcin Salamon na
2 miesiące i Wojciech Lagos* na 5 tygodni w ięzie­
nia. Zasądzeni wyrok przyjęli i zaraz zaczęli odsia­
dywać karę.

Wczoraj rozpoczęła się w Nowym Sączu rozpra­
wa o rozru hy antysemickie. Kilkuarkuszowy ak t o- 
skarżenia obwinia 11 w łościan: 1) Jan a  Michalika, 
1) P iotr* Gieńca, 3) S tanisław a Popardowskiego, 4) 
Jędrzeja Basiagę, 5) Jakóba Stasieńka, 6) S tim sta -  
wa Basiagę, 7) Michała Skrzypoa, 8) Marcina Sta­
warza, 9) M ichała Mężyka, 10) Jan a  Górę i 11) J a ­
na Bochenka — o to, że w nocy z 21 na 22 czer­
wca br. w Jamnioy, w kirczm ie Mojżesza Bodnera, 
w celn wymuszenia daw ania trunków, ty toniu  i ohle- 
ba grozili temuż Mojżeszowi, Gr tli i E jazzowi Bo- 
dnerowi pobioiem i naruszeniem ich własnośoi i za­
brali sobie bez pozw denia Bodnerów chleb, trunk i i 
tytoń wartości 5 złr. Czynami temi dopuścili się 
zbrodni g w iłtu  publicznego przez wymuszenie z §. 
98 l i i  b) u. k. i zbrodni kradzieży z §§. 171, 174 
II  b) u. k ., podlegających karze z §. 178 u. k., przy 
zastosowaniu §. 34 n. k. Świadków wezwano trzech: 
Mojżesza Bodnera, G.tlę Bodaerową i E ja sz a  Bo­
dnera.

Z Rzeszowa p iszą : Zapadł wyrok w znanej spra­
wie rozruchów w Godowej. D w unastu oskarżonych, 
a między nimi Izydora i Wojciecha Moskali uwol­
niono od wszelkiej winy. Skazano zaś: Franciszka 
Ziobrę na 3 miesiące, W ładysława Zamorskiego na 
3 miesiące, Franciszka Gorczyka na 2 miesiące, W ła­
dysława Gomółkę na 2 miesiąca, Mikołaja M skala 
na 3 miesiąoe, Macieja Wojtaszka na 3 miesiące, 
Izydora Klimka na 2 miesiące, Franciszka Szczygła 
i Franciszka Ziobrę (drugiego) na 4 miesiące, Woj- 
eieoba Pękosza na 3 miesiąoe więzienia ciężkiego, 
obostrzonego postem co dw a tygodnie, wszystkich za 
zbrodnię gw ałtu  publicznego. Antoniego Wodykę ska­
zano na 3 tygodnie aresztu, a W ładysław a Rokitę 
na 2 tygodnie aresztu za występek z § 305 u. k. 
Oskarżeni wyrok przyjęli, prokurator zaś p. J a k u ­
bowski zgłosił zażalenie nieważności i odwołanie od 
kary._______________ _________ __

N a m ie s tn ik  hr. P iniński odebrał debit pocztowy, 
w powiataoh objętych stsnem wyjątkowym, Dzwo­
n ó w ,  czaso p ism u  wychodzącemu w Cieszynie, a wy­
dawanemu przez ks. Stojałuwskiego.

Z JJ & W IA T A .
Paryż 13 sierpnia.

(List oryginalny Olosu Narodu).

Uwolnienie Esterhazego I pnnl Pays.
Bardzo rzadko się zdarza, by Izba oskarżająca, 

wbrew uznaniu i żądaniu sędziego śledczego, a na 
wniosek prokuraterji państw a, uchylała dochodzenie 
sąd owo-karne, przeciw komuś wdrożone. Ten wypa­
dek zaszedł jednak w piątek w Paryżu. Musiał sę­
dzia śledczy B eitalue, którego gorliwość dość dziwnie 
idzie w  parze z interesem i dążeniami kliki Dreyfa- 
sowskiej, dość już poważnie przesadzić, skoro dzia

łalnuść jego, rozpoozęta przed miesiącem aresztowa­
niem Esterhazego i pani Pays i rewizjami domowe- 
mi, tak się stanowczo urw ała. Podozas kiedy zda­
wało się, że oała bows sprawa, wytoczona E sterha­
zemu i jego wspólniczce o „fałszerstwo depesz i do­
kum entów ", obraca się już tylko około pytania, czy 
obwinionego sądzić będzie cywilny sąd przysięgłych, 
ozy może sąd wojenny, wozorajszy dzień przyniósł 
nam zupełnie inną niespodziankę Oto Izba oskaiża- 
jąca, zaatansw itjąo się nad spraw ą Eiterhazego w 
piątek, oświadczyła się na wniosek prokuratora pań­
stw a przeciw wnioskom sędziego śledozego Bertulusa i 
powzięła uchw ałę, poleoającą powstrzymanie docho­
dzenia karnego przeciw majorowi Esterhazemu i pa­
ni Pays, a to z powodu braku poszlak, któreby w ska­
zywały na karygodne przez nich dokonane czynno­
ści. Ionemi słowy orzekła Izba, że m ateriał zebrany 
przez Bertuluso n ;e przedstaw ia dosyć wskazówek na 
tc, by zeń kuć orskarżenio przeciw majorowi o fał­
szerstwa i wogóle o to wszystko, o co go obwiniano. 
Równocześnie poleciła Izba tą  sam ą uchw ałą n a- 
t y o h m i a s t o w e  u w o l n i e n i e  obojga aresztowa- 
nyoh, które też późuym wieozorero, pa dokonaniu for- 
malnośoi, zostało w ozyn wprowadzone. Esterhazy i 
pani Pays są tedy już wolni.

Ta uchwała Izby oskarżającej jeat niemałą klęską 
Bertulusa, tek jak jest niezawodnie poważną dekon- 
fiturą syndykatn Dreyfosowego, któremu zdawało się, 
żs z rew dacyj Cnrystjana Esterhazego ukuje nową 
dla s ifb !e broń. Izba radna nie tak  łatwo ulega „sen­
sacjom", jak  tego ohciałyby żydowskie pism a i Drey- 
fusowska klika. Dowiodła tfgo już uchw ała Izby, 
odnosząca się do podpułkownika P aty  da Clair; p ią t­
kowa uchw ała, uwalniająca Esterhazego, stoi z tam tą 
w pewnym logicznym związku. Nie trzeba chyba 
wskazywać, jak slnsznem jest to, że się Izba nie 
oparła na pokątnyoh prywatnyoh doniesieniach i to 
takiego człowieka, jak  szanowny pan Chrystjan E ste r­
hazy; wśród tego prawdziwego piekła intryg, jakie 
knuje nieustannie k lika zdrajcy z wyspy Djabelskiej, 
nikt nie byłby zaprawdę pewny dnia ani godziny.

U chw ała Izby oskarżającej, dotycząca Esterhazego 
i pani Pays, jest z nstury swojej nienaruszalną, sko­
ro nastąpiła „dla braku poszlak", a dotyczyła kwe- 
atji dalszego prowadzenia sprawy. Kompetencja t a ­
kiego orzeczenia przypada stanowczo tylko Izbie oskar­
żającej, kiórej też głos jest w takim wypadku osta­
tecznym. Prócz tego, m sterjał, na jakim  aię w takioh 
razach opiera Izba, m aterjał zebrany w  aktach śled­
czych, jest ochroniony tajem nicą urzędową, tak, że 
strony nie mogłyby aię nim posługiwać dla ewentu­
alnych odwołań. Na nio się tedy prawdopodobnie 
nie przydadzą kroki, jakie przeoiwnicy Esterhazego 
mogliby podjąć, a nawet już podjęli przeciw piątko­
wej uohwale. Tak np. już w piątek wieczorem wniósł 
P icąuart zażalenie przeciw uohwale Izby, podnosząc 
przedewszyskiem, iż przed tą  uchwałą nie doręczono 
stronom postanowień sędziego Bertulusa. Picqn >rt 
żąda dalej zachowania w szystiioh znalezionych u E- 
aterhazego i pani Pays dokumentów, a to „na w y­
padek, gdyby uchw ała Izby m iała być unieważniona".

Dla całości sprawy Dreyfusa piątkowe orzeozenie 
Izby oskarżającej ma doniosłe znaczenie, gdyż usuwa 
z rąk  kliki depert iwanego żyda wynik jej ostatniej 
intrygi, usuwająo znowu na bok Esterhazego, którego 
owa klika wstawić chce koniecznie w miejsce ży­
dowskiego ekskapitana. Śmiałe zachowanie s:ę Izby, 
tak  względem Paty de Clama po rewelacjach Cbry 
styana Esterhazego, jak  i względem majora E sterha­
zego do akcji Bertulusa jest z pewnością sympaty­
cznie widziane w całym narodzie francuskim, bo po­
wstrzymuje zabagaianie intrygam i prostego przebiega 
sprawy.

W dzieleniu swojem ohwyta się P icąuart wszyst­
kich środków, jak ie tylko wymyślić można. Z odwo­
łaniam i od uchwał zwróoił się do trybunału k asa ­
cyjnego, choć jest praw ie pewne, że ten nie może 
■ię wogóle zajmować takiemi sprawami. Dz siaj wniósł 
P icąu art przeciw uwolnieniu Esterhazego formalny 
rekurs.

Zdaje się, że jest to ze strony P icąuarta rebienie 
bonne mine au mauvais jeu. Niektóre dzienniki 
z uchwały Izby oskarżającej zgoła inne w yciągają 
konsekwenoje. I  tak  np. Librę Parole żąda wyto- 
rżenia śledztwa dyscyplinarnego przeciw Bertu-i »lusowi. Ł  W .

Drobne wiadomości.
Konkursy. Urząd loteryjny we Lwowie ogłasza konkurs 

na kolekturę loterji lwowskiej, wiedeńskiej i berneńskiej w 
Złoczowie. Dochód z prowizji tej kolektury wynosił w la ­
tach 1895 do 1897 przeciętnie po 603 złr. rocznie. Termin 
wnoszenia ofeit do 2 września br. — Magistrat w Sanoku 
rozpiBnje konkurs na posadę inspektora policji z płacą 500 
jłr,, a od 1 styczna 1899 r. z płacą 650 złr., mieszkaniem 
i  opałem. Termin do 15 września br.

_ _ _ _ _  w V f  f  Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
K f |  X  X  »LE NA-POLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę

■ ■  Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­
czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2441

R u d o lf  H e r l ic z k a  w Krakowie.
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K R O N I K A .
Kraków dnia 17 sierpnia.

K a l « > i u a  k e ś t i  s im y , DzM. środa, Anastazego 
ńsknpa i Mirona męczennika; ju tro  Heleny cesarzowej i 
Agapita męczennika.

K a lem 1?  m ydiu ekL Od połowy sierpnia wolmo polować 
n a : jelenie, kody (rogacze), bażanty, kuropatwy, przepiór­
k ą  dókń gołębio, dropie i pardwy oraz na ptactwo bło­
tne i węda* w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, zają­
ce, borsuki i lis j , głuszce, cietrzewie, jarząbki.

kaleaaarz rybaski. W Miesiącu sierpniu wolno łowić 
wszelką rybę i raki w ogólności.

Kalend) m aon-aanmliZBy. Wschód słoóoa rospocsęł 
dai o godzinio 4 minut 34, zachód przypada a godzmit 6 
minut 53, długość dniu godzin 14 minut 19

Stan pew ietria. Dnia 17-go sierpn ia ' godzinie7-ej rane 
barometr 746,0, termom etr -f- 16‘6 C , wilgotność 93 /„, wiatr 
■wschodni. 10.

JE. p. namiestaik hr. Leon P in ińsk i przejechał 
dziś rano przez Kraków do Lwowa.

Rocznica urodzin cesarza prv pada w tym 
roku we czwartek dnia 18 b. in. W wilję tj. dziś 
w Rynku głównym w Krakowie o godzinie 8 w ie­
czorem zbiorą się przed głów ną w artą w zzystk i! or­
kiestry wojskowe i odegrają hymn ludowy, poczem 
rozejdą się po mieś-iie z muzyką. Nazajutrz rano o 
godzinie 6 orkiestry wojskowe odegrają pobudką, po- 
ozem nastąpi wymarsz całej załogi tutejszej na B ło­
nia krakowskie, gdzie o godz. 8 rano pod ustaw io­
nym namiotem odprawioną zostanie Msza św. połowa, 
podozaj której przy czytaniu Ew aiięelji św. tutejsza 
piechota i artylerja dawuć będą salwy karabinowe 
i armatnie. Po wysłuchaniu Mszy św. nastąpi defi 
lada całej załogi przed głównokomenderającym JE . 
ienerzhm  Alborim.

Z powodn restaursoji katedry na W awelu, nabo­
żeństwo, oo roku odprawiane w rocznicą urodzin oe- 
sarskieh, w którem biorą udział władze rządowe i 
autonomiczne, nie odbędzie s ą w katedrze, lecz od­
prawione zostanie w tym roku w kościele Najśw. 
Marii Panny o godz. 9 rano.

Służba w urzędach politycznych w Galicji. 
MiniBter spraw  wewnętrznych, celem zapewnienia 
służbie politycznej w Galicji napływ a nowych sił, 
w reskrypoie do nam iestnictwa lwowskiego zezwolił 
na przyjmowanie do tej służby —  aż do dalszego 
zarządzenia — słuohaozy prawa, którzy wykażą się 
świadectwami z dwóch, z pomyślnym skutkiem  zło­
żonych egzaminów państwowych prawno historyczne­
go i cąiowego, oraz zobowiążą się złożyć trzeoi egza­
min w pizeciągu pół roku, który to term in ewen­
tualnie przedłużony być może.

Losowanie III kadencji sędziów przysięgłych na 
rek b eżęuy. odbyło się wczoraj o godzinie 5 po po­
łudn iu  w prezydjum sądu krajowego pod przewod­
nictwem wiceprezydenta sądu krajowego kurnego, 
radcy sądu krajowego wyższego dra Ju ljana More- 
lowskiego, ladców sądu krajowego jp  Osadzińskie- 
go i Ferensa, prokuratora pańitw a, radcy sądu k ra ­
jowego wjższego dra W edkiewioza; delegata Izby 
adwokackiej, adwokata krajowego dra W ędryehow- 
skiego i p n t  .kolanta p. Lewandowskiego.

I. Przysięgli g łów ni: 1) Bocheński Antoni, urz. 
Tow. Ubezpieczeń, 2) Dębski A itoni, w łaść. dóbr 
Czniice, 3) D utkuw .cz Marceli, dyrtk tor browaru 
T enezjnes, 4) E .le P  lip, właść. real., 5) Gableaz 
Wiktor, u zęd. Tow. Ubazp., 6) dr Gross Ado f, ad ­
wokat krajowy, 7) GAdmann Józef, właść. materja- 
łów  budowlanych, 8) dr HoruWitz Manryoy, adwokat 
krajowy, 9) Hoehberger Izydor, właść. ajencji han­
dlowej, 10; Kostecki W ładysław, u rzę i. Tow. Uoez- 
pieczeń, 11) Kozłowski Zdzisław, właść. realności 
Półwsie Zwierzyniec, 12) Konopka Tadeusz, właść. 
dóbr Tomaszowice, 13) Kluba Jan , właśó. realności 
Półwsie Zwierzyniec, 14) K aluszi Stefan, w łeść. 
dóbr Zegłrtowice, 15) L ebling Maurycy, właściciel 
sk łaau  arzewa, 16) Lord Feliks, właść. składu drz - 
wa, 17) LuBtgarten W lhelin, wł. r e a l ,  18) Łnozko 
Karo), wr. apteki Podgćrz ■, 19) PBtrucba S<ymou, 
właść. real., 20) R  mler Henryk właść. sk łada pa- 
ras. li, 21) Stachiewicz Piotr, właść. real. i artysta 
mai iz 22) Szpa*owski W ita l i j  właść. reain., 23) 
Stach.iWJCz Wejoiech, w ł. realności i krawieo, 24) 
Steibelt AdoJf urzędnik Tow. Ubezp., 25) Scip Piotr, 
bronzownik, 26) Szystkiewicz Andrzej, urzęd. Tow. 
Ubezp., 27) Sulikow sti A leksander, zegarmistrz, 28) 
Tim er Pioir, w hść. real., 29) Tomkiew.':z Henrya, 
v łaść . r - s l , 30) Turliński F crdynan l, w łaść. restz- 
n raiji, 31) U taiski Ksawery, urzęd. Kasy Oszczędno­
ści m. Kiaaowa, 32) Wierzbien eo Konstanty, włość, 
dobr Cerekiew, 33) W h d ek  Zlzistaw , własć. dóbr 
Chrostawa, 34) Zojotb Franciszek, właść. droguerji, 
35) Zad-ncki Józef, właść. realu. w Podgórzu, 36) 
Zeleńssi W ładysław, właść. dóbr Pogorzyee.

II. P nysięg ii zastępcy: 1) Dąbrowski Klemens, 
wł. real., 2) Dutkiewicz Wojciech, masarz; 3) Lwow­
ski Karol, wł. handlu ałoniuy; 4) M akow sti S tan i­
sław, wł. re ttju rac ji; 5) Meeser Samuel, właściciel

składu obuwia; 6) Panozr kiewiez Aleksander, s to ­
larz 7) Sadowski Jau , w łaść. kaw iarni; 8) Zydroń 
Wojoieoh, rzeźnik i 9) Zbroja Feliks, obyw. Krowo­
drzy.

Z sądu. Przed trybunałem  sądu krajowego pod 
przewodnictwem rndcy Klemensiewicza, toczyła się 
w poniedziałek rozprawa ta jna  przeoiw Andrzejowi 
Dymoniowi, maszyniście kolejowemu, a odsiadujące­
mu 2 letnie więzienie za zbrodnię oszczerstwa i o- 
brazę religji, obecnie oskarżonego o zLrodnię obrazy 
majestatu z § 63 i zbrodnię obrazy religji z § 122 
a. i d. u. k. popełnione w zakładzie karnym na W iśni­
cza. Dymoń zarzuty odpierał w przeszło półgodzii- 
nem przemówienia, przedstawiając siebie jako ofiarę 
intryg współwięźniów pracujących razem z nim w 
kanoelarji. Do rozprawy powołano z zakładu karnego 
kilku więźniów „porządnych" jak się sami mienią 
Między tym i: Wujoieoha Czekąja, skazanego na 5 lat 
W iśnicza; Czesława Pietruszewskiego, farmaoeutę, od­
siadującego już 17 la t za zbrodnię skrytobójczego 
m orderstwa, także bardzo wymownego. P ietruszew ski 
tw ierdzi, że został skazany niewinnie. Dalej powoła­
no Ja n a  Gracę, byłego egzekutora podatkowego, od­
bywającego karę za sprzeniewierzenie 4 .000 złr., A n­
toniego Olechowskiego, 22 la t lioząoego, odsiadują­
cego więzienie za zabójstwo, wreszcie Ja n a  Schindle­
ra, kucharza za Ś ląska (kradzież 7 .000 złr., odsiadaje 
7 la t więzienia) i  tlen  tego M.-ntla, szewca, odsia­
dującego 5 la t za zbrodnię oszustwa i jeszcze dwóch 
innych, reprezentujących razem przeszło 60 la t cięż­
kiego więzienia, oraz pięcia dozorców więzienia wyż­
szej szarży. Oskarżony na św iadka odwodowego po­
w ołał także A leksandra Kłosowskiego, ten atoli wy­
mówił się ihorobą cd zaszczytu oglądan a sali roz­
praw  u św. Michała w Krakowie. Wszyscy więźnio­
wie świadczą na niekorzyść Dymonia w kierunku 
zarzuconych mn zbrodui, on zaś wszystkich nazywa 
kłam cam i i intrygantam i. Dozorcy świadozą, że Dy­
moń jest denunej antem na wszystkich, czego on sam 
sk łada dowody przed trybunałem , wskazując że ten 
tytoń pali, ten kawę przechowuje, tam ten posiada 
■ojzeryk w podnsice zaszyty i t. p . Obwiniony przed­
staw ia siebie za uosobienie pobożnośoi. Świadkowie 
atoli m alują go w jaz najczarniejszych barwach. Do­
zorcy i nadzorca p. Maoicj Dobija o zachowania się 
Dymonia w więzieniu dają świadectwo pochlebne. 
Rozprawa przeciągnęła się późno w noc, gdyż Dymoń 
zdum iewającą wymową sta ra ł się bronić od zarzuco­
nych mu zbrodui.

T rybunał po przemówienia prokuratora i obrońcy 
oraz po przeszło półgodzinnej naradzie, uznał An­
drzeja Dymonia winnym obu zarzuconych ma zbro­
dni i wymierzył ma karę dwuletniego ciężkiego w ię­
zienia obostrzonego postem oo miesiąc. Dymoń ośw iad­
czył. że wnosi zażalenie nieważności.

Z Dyrekcji kolei otrzymujemy następujące pismo : 
W celu zapobieżenia alarm ującym , a niezgodnym 
z praw dą pogłoskom, nprasza podpisana dyrekcja 
kolei państwowych o bezpłatne umieszczenie naatfpn- 
jąoej wiadomości w kronice Szanownego p ism a : 
Z powodów dotychczas niewyjaśnionych w ypadł w 
nocy z 13 na 14 sierpnia b. r., na szlaka kolei dw u­
torowej pomiędzy Podiężem a Bierzauowem, przy po­
ciąga towarowym nr 82, kaw ał bocznej śoiauy o tw ar­
tego wozu,* a skutkiem  tego wysypała się po drodze 
treść ładngi klooowego drzew*.

K ilka z tych kloców upadło na s.zyny tom  obok 
bieżącego, a gdy w parę minnt później przejeżdżał 
po tymże torze osobowy yociąg nr 11, wyehodząo/ 
z Krakowa o godz. 10 min. 55 w nocy, klooe do­
stały się pod m aszynę, uszkodziły takową i pociąg 
rzeczony tą  sam a maszyną już dalej jecnać nie mógł.

Po zarekwirowania m uzyny pomocniczej, pociąg 
osobowy cofnięto nap wrot do Bierzanowa, zrewido­
wano całą pizestrzeń, ua której prawdopodobnie mo­
gło więcej kloców pospadać i dopitro po zapewnie­
n ia  się, że z tego powoda żadne już dalsze nie może 
grozić niebezpieczeństwo, wyprawiono pociąg osobo­
wy w dalszą podróż. W ypadek ten  i usunięcie po­
w stałych przeszkód spowodował przeszło trzygodzinne 
spóźnienie pociągu osobowego, ale zreBztą ani maszy­
na, ani wozy się n.e wykoleiły, n ik t też z podró­
żnych i ze służby kolejowej nie odniósł najmniejszego 
■kaleczenia lub jakiegokolwiek obrażeuia ciała.

Wieniec laurowy uplótł D iabeł — Bismarkowi 
i składa na jego grobie, jako ostatni od siebie upo­
minek. Na każdym listku  tego wieńca (a  jest ioh 
spora ilość), wypisano jakiś znamienny czyn byłego 
wielzorzącioy Niemiec — naturalnie, czyn ze względu 
na etykę ujemuy, a ze względu na nasz naród, sro­
dze niegodziwy. D ruga ryoiua w tymże numerze D ja- 
bła  w pomyśle zuazom ita, przedstaw ia kompas leżą­
cy na mapie Eoropy. N a końca magnesowej igły, 
w kierunku północnym, siedzi poseł ka. Stojałowski, 
na drugim  zaś końou grawitująoym  ku Szwajearji 
siedzi poseł Daszyński. Odpowiedni podpis humory­
styczny objaśnia znaczenie tej ryoiny. W a rty to le  
„Dumanie p. W alentego" napisanym  bardzo dowoi- 
pni<*, ozyni autor porównanie między Morawiewem 
(wieszatelem) a Biamarkiem legaliBSimuiem drakoń­
skim i nicuje sław etny „list Wielopolskiego do Bis- 
m arka" w sposób satyryozuy. Mnóstwo udatnyoh wier­
szy okolicznościowych i Błyuny monolog „W icka So-

ojalika" uzupełniają bardzo urozmaicony ostatn i numer 
D jabła.

Wymowna prośba z m iasta piizą do n&~ :
Mieszkańcy ulicy Lubić* zanoszą błagalną prośbę do 
świetnego zarządu miasta, aby raczył nakazać zam ia­
tanie w podkopie kolejowym. 0 1 3  tygodni podkop 
nie był zam iatany i tum any korzu z a s y p ią  oczy 
przechodniów.

(Jazuat. Oficjał policji p. H ira k  przy aresztował 
w sobot* Jakuba  Gutmanna z Wieliczki, magazyniera 
fnrażu w Rakcwioaoh. Gntmann, jako magazynier p. 
Zangeua, dopuszczał się oszustwa przez wpisywanie 
fałszywych cyfr w księdze odbiorn. oczywiście w po­
rozum ienia z odbiorcami siana i słomy. Z 5 porcyj 
siana robił 10o porcyj ze 150 porcyj 450 i t. d., 
t tk , że ogólna w aga przenosi 700 oetn. m etr., w ar­
tości przeszło 1.000 złr., nie licząc wartości słomy. 
Oszusta osadzono w aresztach policyjnych „pod tele­
grafem ", skąd przeniesie ąię Jo św . Michała.

U prof. Wicherklewlcza spełniono wczoraj w 
mieszkania kradzież.

Policja przyaresztowała Teresę F ilas, która dzie­
ciom kradła kolczyki z uszów.

P^Óba jazdy. P an  Marjan A n.ą i si Potocki, nie 
w nuk hetmanów, ale zatrudniony w miejskiej kasie 
dla chorych, jako farmaceuta, rozmyślił wypróbować 
rower, należący do kasy chorych, Fotocki wsiadłszy 
na żelaznego rumaka, tak się na nim rozpędził, że 
się zra lazł niechcący po drogiei stronie granicy, skąd 
jnż nie powrócił, bo go objeszozyki przę* granicę nie 
puśoili.

Zegarek srebrny, damski, z łańcuszkiem  i duży 
portfel z dokum entam i jest do odebrania w ekspo­
zyturze policji w Podgórzu.

Fundacja. Celem uozozenia 50 letniego jubileuszu 
rządów cesarza, złożyła na ręce prezydenta m. L w o­
w a osoba, która za życia wymienioną być nie chce, 
1000 złr. na dwie fundacje wieczyste, każda po 500 
złr. Jedna z tych fandioyj ma być dla korpusu m iej­
skiej straży ogniowej, d raga  dla miejskiej kapeli 
„H arm onja".

Memorandum do Cesarza; H ałyczan in  donosi, 
że dnia 11 sierpnia br. ruski krajowy komitet wy­
borczy w ystał do cesarza, w im ieniu ruskiej ludno­
ści Galicji, memorandom i prośbę. W  dokumencie 
tym przedstawione jest narodowe i polityczne puło- 
żenie Rusinów w Galicji, a nadto wyrażona prośba 

.o „najwyższą opiekę i obronę przed panującą w Ga- 
lioji p ir t 'ą " .  Kopie „m em orandum " wysłano duia 12 
sierpnia do prezydenta ministrów hr. Thuna. Do „m e­
m orandum " dołączono 47 arkuszy z podpisami „re­
prezentantów " Rusinów w 47 powiatach Galicji, a 
nadto 3 arkusze z podpisami „reprezentantów" L w o­
wa tudzież stowarzyszeń polityozuyuh „R uska Rada* 
i „Nar*.dna R ada" .

Tyfus plamisty Siedm wypadków tej strasznej 
ohoroby stwierdzono we Lwowie dc doia 11 bieżą- 
oego miesiąca. Ulica Słoneczna, św. Marcina, Kle- 
parow ska i plac Strzeleoki zostały tą  chorobą n a­
wiedzone, z tych pierw sza z wymienionych, aż 4 -ma 
wypadkam i.

Nowe k ó łk a  rolnicza zawiązano w F rysztaka
pow. strzyzowski, w Paozółtowioaoh pow. chrzanow ­
ski, w Czyszkach pow. samborski. w Myozkowoach 
pow. Lisko, w Cieszynie pow. strzyżowski, w  S trzy­
żowie pow. wadowicki. Razem jest dotychczas kółek 
rolniczych 1.335.

Nowe posterunki żandarmerji zaprowadzono w 
Niedźwiedziu pow. Limanowa, w Wliniowej pow. 
Strzyżów i Olejowie pcw. Złoczów.

Kolej C habÓ w ka-Z akupanB . Namiestnictwo po ­
daje do powszechnej wiadomości, że zarządzona 
wsknteJk rozporządzenia m inisterstw a kolei żc lsziych 
komisja obenodowa wraz z rozorawą ekspropryaoyiną 
dla projektowanych w aryant na przestrzeni od kim. 
1.5 do kim. 22 2 /3  lin ji kolei Chabówka Zakopm e 
odbędzie się dnia 15 września 1898 rano w C ha­
bówce, po południa w  Rokicinach, 16 września r a ­
no w Rabie wyżuej, 17 września po południa w S ie­
niawie, 19 września rano w S eniawie i w K liku- 
szowy, po południu w Lasku, 20 września rano w 
Lasku, po południu w Nowym Targu. Wykazy g run ­
tów, które mają być zajęte, wraz z planami wyłożo­
ne będą we właściwych urzędach gminnyoh i w kan- 
oelnrjaoh przełożonych obszarów dwerskioh przez 14 
dni do przejrzenia dla ogółu. Zarznty przeciw zam ie­
rzonemu wywłaszczeniu można w niiść w ciąga p o ­
wyższych 14 dni na ręce starostw a w Nowym T ar­
gu, względn<e w Myślenicach lnb przy komisji na 
miejsca. Zarznty spóźnione nie będą uw zględnione.

0 Skandahcznem Z ł j ś c i u  w Krynicy d m iszą  oo 
następu je: Wielki niepokój wywołał wśrOl tutejszej 
publiozności zdrojowej brutalny napad fin k c jcn ar u- 
sza gminnego w Krynicy i naezeluika ochotniczej 
straży ogniowej PLtraszew ioza na tcw arz/stw ^, z ła­
żone z trzech pań i słnchaoza praw p. E Rzecz m ia­
ła  się, jak n sstęp n je : Z domn zdrojoweg) w rtoały  o 
11 w nccy dc demu żon-i lekarza zdrojowego, żona 
lekarza z Nowego Sącza i nauczycielka z Krakowa, 
w towarzystwie akadem ika p. E Na deptaka spo- 
e rzeg iy  panie idącego za niemi umundurowanego 
naoselnika straży ogaiowej z jednym strażakiem, kió-

Skład papieru i artykułów religijnych. !> Posiada na składzie o b r a z y  ręcznie arty- Również przyjmuje zamówienia na por-
Wielk’’ wybór książek do nabożeństwa j zn*e mâ owâ e .^° °^arz^’ chorągwi i fe- \ kredkowe z fotografii, gwarantując , _ ( retronow po niskiej cenie — i przyjmuje na { J . . . .  . .

p o c z ą w s z y  o d  1 5 - tu  c e n tó w . takowe zamówienia. za dokładne wykonanie.
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ozy zawezwali towarzystwo, by g ł ś io  nie śmiano s :ę, 
ani rozprawiano.

M mo, te  towarzystwo do tego aczkolwiek bezpra­
wnego żądania zastosowało się, podoohocony fuiojo- 
narjngz gminy za łazienkam i oświadczył p. E ., te  tu ­
ta j na terytoijum  gminoem aresztuje go, a na zapy­
tan ie  z jakiego ty tu łu  i jakiem  prawem naczelnik 
straty  ogniowej śmie kogoś aresztować, odpowiedział 
szorstko, obrażając cale towarzystwo. f  E zwrócił 
jego  uwagę, te  jest akademikiem i jeśli zasłu ty ł na 
aresztowanie, to do odprowadzeniu do domu pań, 
służyć będzie. Nie wystarczyło to awantarniozemu 
pisiizow i gminnemu, który samodzielnie sobie funkcje 
policyjne przywłaszczył i najobeliywstymi wyrazami, 
jak „bydlę11, obrzucał p. E., a tody tenże należytą 
mu odprawę daó zamierzał, w yciągnął Pietruszewicz 
szablę.

P. E., silnie zbudowany mężczyzna, bronił się, 
ja k  mógł, gdy w tern, prawdopodobnie na jak iś  znak 
naczelnika, wypadło z sąsiedniego szynku kilkana­
ście indywiduów wątpliwej kondnity i strażaków i 
rozpoczęła się bitka. Sytuacja pań by ła zaprawdę 
rozpaczliwa. Zgraja z zaciekłością na wezwanie n a ­
czelnika szarpała ze wszech stron p. E , okładając 
go kijami, a przerażone panie bezradnie biegały, wo­
łając o pomoc. Szczęśliwym trafem udało się jednej 
z pań spostriedz komisarza rządowego, który niebez­
piecznego naczelnika prz.z dwu policjantów ponoś 
-do aresztu gminnego odstawić kazał, mimo jeg ) o- 
p n ą .  Powszechnie ta  poważany komisarz rząduwy 
natychm iast ścisłe dochodzenie wdrożył i urzędownie 
zrobił doniesienie karne przeciw winnemu.

Szpieg, rzekomo rosyjski — pisze Micho ■prze­
m yskie  — którego schwytano w Jarosław iu, (o ozem 
i myśmy donosili) gdy szkicował położenie jednego 
z obozów barakowych, pozostaje dotąd w areszcie 
śledczym. Swojego czasu służył on przy trenie au­
striackim  i został dla braku zdrowia w randze w ach­
mistrza kadeta od dalszej służby uwolniony. W tedy 
udał się do Rosji, gdzie przeszedł na prawosławie 
i otrzymał posadę przy kolei. Matka j?go jest nau­
czycielką przy jednej ze szkół ludowych w W iedniu. 
Tym i dniami przybyła do Przemyśla, aby starać się 
o uwolnienie syna, o którym mniema, że jest n ie ­
winny.

Zbrodnia w Przemyślanach. Ze Lwowa tele­
grafują do nas, że wiadomość o przytrzymaniu trzech 
żydów, z Mayerem na czele, jako rzekomych sp raw ­
ców morderstwa w Przemyślanach, okazała się mylną. 
Są silne pcszlaki na innego żyda.

Bójka W  k a r c z m i e .  Z Janow a donoszą: W no­
cy z dnia 13 na 14 b. m. przyszło jedenastu chło­
pów o godzinie 10 wieczorem do karczmy Persza 
Rotha w Ja n e ln y . Zażądali wódki, a Stynkarz im 
dał. Zapłac ił i zażądali jeszcze więcej, ale Rolh — 
rzekomo z obawy, aby się nie popili i burd nie ro­
bili — odmówił. Wtedy zaczęli tłoe, co się naw inę­
ło. Żaudaroierja tu tejsia zawiadomiona o wypadku, 
przyaresztowała czterech aw anturników , s e d mi u  u- 
ciekło.

Morderstwo. W Saiatynie w nooy z piątku na 
sobotę zamordowany został śpiący w swej szopie M i­
chał Grzybowski, lic .ący  ła t 28. Mordercą był — 
jak wykazcło śledztwo — ojciec łamordowanego-

Znowu niezamknlęta rampa!!! Pociąg osobowy 
idący z SuczawT do Lwowa najeonał onegdaj między 
stacjami Bolsiowce a B iraztynem , na wóz naładow a­
ny gontami, który z powodu niezamkniętej rampy 
w jechał na tor. Wóz został pogrnchotauy, woźnica i 
kente wyszli cało z uirbeznieezeństwa.

Na zgromadzaniu w Cieszynie, o k tirem  spra 
wozdauie podajemy we wstępnym artykule naszego 
dziennika, uchwalono także wybrać naczelną r a lę  
chrześoijańsko-lidową ze 100 członków złoż ną. R a­
da cała podzielona ma być na grupy okręgowe, cia­
łem zaś kierrwniczem będzie wydzinł złożony z 15 
członków. Zgromadzenie przyjęło nadto, lak donoszą, 
na własność stronnictwa, gazety Wieniec i Pszczół­
ką nadto drukarnię, która będzie przeniesiona z Osa­
czy do Cieszyna. Wybrano tak że r idę nndzoroją, k tó­
ra  ma oznwać nad tym majątciem stronuictwa. U- 
chwalono zakupić w Cieszynie dom na w łasność Btron- 
n i t ł a .  W domu tym mieścić się będzie redakcja, 
adm inistracja i drukarnia Wieńca  i Pszczółki.

Barbarzyństwo Z Brzezinki pod Bytomiem w y­
dalono 32 r.botników  galicyjskich, przybyłych tam te 
na robi tę. Odstawieni ich do granicy pod eskortą 
policjanta i żandarmów praskich.

Tak to bywa. Z sten d al w Niemczech donoszą, 
że mąż zaufania soojalno-demokratycznego stronni­
ctwa, stolarz Dobelin, uciekł wraz ze swoją rodziną, 
roztrwoniwszy fundusze stowarzyszenia oieśli i traczy, 
którego był kasjtrem  i prezesem. „Towarzysz" Do­
belin kierow ał ostatnim strejkiem stolarzy, zarówno 
jak i agitacją przy ostatnich wyborach do R td y  p a ń ­
stwa. Pozostnwił on także w nieporządku rachunki 
fonduszu partyjnego robotniczego. Dobelin jest już 
czwartym z rzędu kasjerem towarzyszem stowarzysze­
n ia cieśli, który daje drapaka.

Plotki O Paderewskim. Dzienniki angielskie po­
dały w tych dniach wiadomość, że Ięnaoy Paderew ­
ski stracił władzę we dwóch palcach, co uniemożli­
wiło artyście występy publiczne. Oezywiśoie w iado­

mość spraw iła silne wrażenie w świecie artystycznym. 
Wiadomości te  okazały się pospolitemi plotkami, jak
0 tem ogłasza firma Erarda.

Jeszcze katastrofa kolejowa! Ale już we F ra n ­
cji. Donoszą z L isien i, że w dnm  14 sierpnia n a ­
stąpiło na tamtejszej stacji wykolejenie się pociągn 
idącego z P a  yża. Siedem osób zsbitych, 41  ranio­
nych. W ykolejenie nastąpiło wskutek złego stann dro­
gi żelaznej, którą napraw iać rozpoozęto. S /yny były 
bardzo rozhźm one i nadwerężane. Pociąg powinien 
był przestrzeń tę  przejeżlżać z mniejszą ohyżośoią, 
maszynista j dnak na to nie zważał i za szybko j e ­
chał. Prezydent F au re  wyjechał z Paryża, aby n a­
ocznie stwierdzić rozmiary kntastrofy i odwiedzić r a ­
nione esoby. Również przybył na miejsce w ypadku 
m inister robót publicznych.

Śmiertelny pojedynek. Z Preszburga donoszą, 
że w niedzielę w „A upark", niedaleko klubu wiośla­
rzy przyszło do nieptrozum ienia między wojskowym 
urzędnikiem rachunkowym Juljnszem  Augnstioem 
z W iednia a nadpornoznikiem 72 pałku  piechoty 
W asiliusem Ealbasą, które skończyło się niemiłą bój­
ką uliczną. Onegdaj przedpołudniem o godzinie S l/a 
nastąpił między nimi pojedynek w szkole wojskowej 
pod najsurowszymi warunkam i. K albasa po pierwszym 
strzale w aiterję szyi padł na miejscu trupem. P i­
stolet Kalbasy nie wystrzelił. Przyczyną nieporozu­
mienia miało byó, że oficer zabity w pojedynku na­
pastow ał od dłaższegu cznsn żonę swego przeciwni­
ka. Teu ostatni dopiero teraz s ę o tem dowiedział
1 zmusił nadpoiuoznika do pojedynku.

Nadporucznik E aibssa miał la t 28 i  w czasie 
zrobienia pierwszej znajomości z żoną oficjała Angu- 
stica był od 43 pułku z Tem esivaru do jeneralnego 
sztabu w W iedniu pizydzieiony. Dopiero z począt­
kiem tego roku przeniesiono go do 72 pułku pie­
choty.

Niezwykła operacja. W pewnej fabryce machin 
w Heisnigor trafił odsiakująoy kaw ałek żelaza jedne­
go z robotników w oko i w bił się tak  głęboko, że 
lekarzowi niepodobna go było wyciągnąć! Posłano 
do Eopenhagi po kotwicę okrętową i, zawiesiwszy ją  
zapomocą elektryczności na olorzymi magnes, przysta­
wiono pacjentowi do oka. Po 20 minutach oko za­
szło krw ią i żelazo wyszło na jego powierzchnię, 
skąd wydobyta je już bez wielkiego trudu . Oko po­
ranione j ts t  wprawdzie mocno osłabione, ale z tem 
wszystkiem robotnik może go używać, wystrzegająo 
się tylko zbytniego natężenia.

Mężny podróżny. Peterburskie pism a opisują po­
dróż, ja k ą  pewien szesnastoletni chłopiec odbył nie­
dawno z miasteczka położonego w  głębi Rosji do 
M skwy. Oddany przez ojoa do szewca do term inu, 
nie mogąc pogodzić się z surowością m ajstia, posta­
nowił pnścić się w św iat. B iletu aulejowego nabyć 
nie mógł, wyruszył więc piechotą. Po przebyć.u 50 
wiorst, mając jeszcze 500 przed so b ą , a nie czując 
dość sił do tak  oddalonej wędrówki, w padł na szalo­
ny pomysł. Oto npatrzył Bibie na jednej ze staoyj 
deskę umocowaną pod waganem gotującego tię  do 
odejścia pooiągu i ua niej się ulokował. W Moskwie za­
uważono matego pasażera pogrążonego w omdlenia. 
Z trudem  przyprowadzony do przy tom ości, z początku 
był bardzo onieśmielony, ale wkrótce opowiedział 
wszystko z oałą szczerością. To, że nie spadł pod 
koła pędzącego pooiągu, gdy omdlał od tu-ko ta i 
pędu powietrza — śmiało cudem nazwać meżna.

Ideał 20-go roku życia. Jedno z p !sm francu 
skioh rozesłał; do osób, zajmuj ąoyoh wybitne stano­
w iska w' polityce, literaturze i sztuce, oyrkularz z za ­
pytaniem : „J f ki  był pański ideał w dwudziestym
roku życia?" Odpowiedzi nadeszło mnóstwo, a z ioh 
więaezości wieje... hypokryzja. Najszi‘z.-rsze z nich 
przyznają, ze ideałem dwudziestego roku życia jest 
miłość i tylko miłoić. N iektóre inne na pierwszem 
miejscu staw iają żą izę  powodz nia i sławy. Da ta ­
kich w łaśnie należy odpowiedź W iktoryoa Sardou. 
„W  dw ulzieotym  roku życia —  d sze autor „6 viart 
ki papieru" -  gdym błądził pod drz wami L m  m- 
burga, jedynem moiem m arz .nem  było powodzenie 
i sław a. Dziesięć tysięcy f-anków renty, bibljpteka, 
złożona 1200 tomów i domek wiejski z basenem, w 
którym nurzają się kaczki, Wszystko to  miało bęć 
zdobyte przez pracę. Dz ś, gdy przypim inam  sobie 
ambitne m arzenia moich rówieśników i towarzyszów 
pracy, ja iż s  skromny wydaje mi się id .a ł  mego 
dw uiziestegu roku życ ia !0

W samej rzeozy życie Sardou było cięgłem a w y­
trwałem  dążeniem do osiągnięcia tego skromnego i- 
deału. W dw udzi.stym  roi u życia popularny d ra ­
maturg francuski utrzymywał się z daw ania lekoyj, 
a po uooaeh pisyw ał komedje. Pierwsza z tych prac 
młodzieńczych „Les amis im aginaires" nie ujrzała 
dJychozas św iatła kinkietów i nie u ir *y praw dopo­
dobnie nigdy. Sardou zach o sa ł ją  w szuiUdie b iur­
ka jako pam iątkę pierwszych walk z trudnościam i 
zawedu.

Sardou zrea'izow ał od law na skromne ideały swo- 
jij m łodiśoi; dziesięć tysięcy fra n tó w  renty, bibljo- 
tezę z 1200 tomów i domek pod m iastem z base­
nem, w którym plaskają się kaczki. W prawdzie o- 
bok t?go wszyskiego zyskał Sardou sław ę wszech­
światową, a prawdopodobnie sprzyjała mu i miłość,

która stale towarzyszyć zwykła powodzeniu. Ale i_sła- 
wa i miłeść — to były oele drugorzędne. O nich. 
jak sam oświadczył, nie marzył Sardou nigdy. 
Szozęśliwy człowiek... Nie wysoko mierzył, dopiął 
więcej, niż zamierzył.

Śnieg w sierpniu. W  Insbm ku spadł podczas 
gwałtownej burzy śnieg, okrywając góry aż do 1500 
metrów nad poziom morza. Rówuooześaie spadł? 
wielkie śniegi w Bożen, w towarzystwie licznych 
grzmotów.

Kula U nogi. Oddawna już ekonomiści hiszpań- 
soy wykazywali, że kolonje hiszpańskie przynoszą kra­
jowi więcej strat, n ż korzyści, a więc są praw dzi­
wą kulą u nogi, przeszkadzającą do wewnętrznego 
odrodzenia. Eiedy w r. 1848 peseł amerykański p ro­
ponował kupno huby za 200 mdjonów pezetas, odpo­
wiedział gabinet madrycki przez usta m inistra spraw 
zagranicznych, P i dala: „Niech raczej Euba zapadnie 
się w ocean, niech raczęj przyjdzie powódź, która 
pochłonie wyspę. My jej nie odstąpimy debrowolnit!" 
I  przyszła powódź... Od r. 1895 B isipanja poświę­
ciła na obronę Kuby sarnę blisko 2000 miljonów po- 
zetss i życie około 100,000 żołnierzy, bo, według 
obliczeń, z żołnierzy, wysłanych w ciągu kilku lat 
ostatnich na Kubę, połowa padła od kuli lub vomito 
negro. Tymczasem Biisipanja nie jest bynajmniej tak  
jak np. Grecja, krajem wewnętrznie zbankrutowanym, 
ubogim, zrujnowanym. Pomimo niedoborów finanso­
wych, kraj posiada duże przyrodzone bogactwa m i­
neralne, prowiucje urodzajne, handel i przemysł zdol­
ne do rozwojn. P raca społeczeństwa, skierowana na 
kraj sam, nie licząca na zawodne bogactwa kolonjal- 
ne, m .ż i zapewnić Hiszpanii nowe a trwalsze i nor­
malniejsze podstawy bytu i dobrobyta. Jeszcze w po­
łowie tego wieka głosił patrjota hiszpański Garrida: 
„Postęp Hiszpanii rozpoczyna się dopiero od daty 
wyswofcrdzania się kolonij. Gdy kolonje b ę ią  s t r a ­
cone, H iszpanja dopiero weźmie się do praoy dla 
siebie". Niema więo złego, coby na dobre nie w y­
szło....

Sąd doraźny. Z Clarendon, w stanie A rkansas,
w Ameryce północnej, donoszą o strasznym fakcie. 
Tłum  sąsiednich mieszkańców napadł w nocy na w ię­
zienie miejscowe, w którem znajdowało się trzeoh m u­
rzynów i jedna murzynka, wszyscy czworo oskarżeni 
o zamordowanie m łoiego białego kupca Orra, rozbił 
drzwi więzienne, porw ał oakarżonyou — i bez lito- 
śoi ich lynchował. Wszysoy czworo zostali powiesze­
ni na sąsiednich drzewach. W ładze miejscowe nie 
przedsiębiorą żadnych kroków wobec tego dziś już 
rzadkiego w Ameryce faktu sądu lądowego; tw ier­
dzą, a  nie w iedzą, kto był spraw cą lynchu. F a ­
ktycznie, większość napastników  m iała twarze po- 
smolone sadzą lub zakryte chustkam i.

Gaaryelska (Krzysztafory, Kraków), sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petraf 
z mechaniką angielską po 5 0 0 —wiedeńską po 300 złi.

t a r c T Ł z t  j r .

Z aforyzmów ogórkowych.
Często ktoś bywa oszukiwany nie dlatego, że jest głup­

szy od oszukanego, ale dlatego, że jes t od niego lepszy.
Są ludzie, którzy, kując swój własny los, k miecznie bli­

źniego swego m sią mieć za kowadło.
Mężczyzna strzeże lepiej cudzych tajemnic, kobiets swo­

ich własnych.
Życie jest walką, ẑ  której ludzie pam iętiją tylko te 

ciosy, które odebrali, nie zaś ts, które zadali.
Na co ja mam wyjeżdżać na letnie mieszkanie? — wzdy­

chał pantoflorz. — Aby szuaać słońca ? Mnie ż ona i w naj­
tęższe mrozy dopieka.

Z obawy przyzwyczajenia, które z czasem staje się d ru ­
gą natu-ą człowieka.

— Dla zego ty  nie chcesz żenić się z jedynaczką Iksa ? 
przecież to człowiek, o którym mówią, że w swoim czasie 
zdefraudował olbrzymi majątek.

— Ba. właśnie obawiam się, ażeby nie choiał zdefrau* 
dować posagu swej córce.

Repertuar teatru letniego.
We środę, 17 sierpnia: „ Królowa przsdmleśoia", wode­

wil K. Kru mławskiego.
We czwartek, 18go sierpnia: „Królowa przedmieścia*, 

wodewil E, Krumłowskiego.

Postanowienie o Unitach,
Prauńtel. W iestn ik  ogłosił ukaz o U n itach  dye- 

cezji chełm sko-w arszaw skiej, żaw ierąjący przepisy 
ułożone Drzez synod, a zatw ierdzone przez cesarza 
w dniu 14 lipca b. r. Przepisy te  b rzm ią.

1) W szyscy b. greko-unici w m yśl ak tu  przy­
łączen ia  ich do praw osław nej cerkw i 1875 r. u w a­
żani być m ają za praw osław nych.

APTEKA Ł  HELLERA » J = =
poleca i wysyła odw rotną pocztą a ie  Iicsąo opakow ania

na staraj mal&dza, bnUlka 1 złr. 20 e t  ruasoar tiaro* * 
ehinows, i  chiną i żelaz®*, p®pgynow®, s cascarą, coudaraug* 

Ziółka pitrsiiwa Dra Sasburgsr* na kasz®! i chrypkę j®dyui® prawtliiw® 20 «*,
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2) Osoby, urodzone z rodziców byłych  greko- 
nnitów , uważane Dyć m aią za praw osław ne, choó 
naw et Drzyjmy ch rzest w kościele katolickim  przed 
r. 1875.

3 ) Osób, urodzonych z rodziców  rzym sko k a to ­
lickiego wyznania, chrzczonych w cerkw iach grec- 
ko-unickich przed r. 1875, m ożna n ie zaliczać dc 
byłych greko-unitów . ,

4) Dzieci p łc i m ęskiej urodzone przed rokiem  
1875 z m ałżeństw  m ieszanych byłych unitów  z 
kato likam i, ia ą  za wyznaniem ojca, dzieci p L i 
żeńskiej z podobnych m ałżtń3tw  za w yznaniem  
m atki

5) Do próśb osób, sta ra jących  się o wyłączenie 
icb z parafian  praw osław nych, pow inny być dołą 
czane w ypisy z m etryk , albo też wypisy z aktów  
s tan u  cywilnego, dotyczące urodzin i chrztu  peten  
tów , albo też w razie potrzeby wypisy z aktów u- 
rodzin i z iś lu b in  rodziców, albo też pośw iadczenie 
dotyczących parafij, że ani w księgach cerkie­
w nych, ani też w księgacn s tan u  cyw ilnego niem a 
tego  rodzaju aktów.

6) Petenci, nie będący w m ożności przedstaw ió 
w ykazanych w poprzedzającym  ustęp ie aktów  uro­
dzin. m ogą prosió o przeprow adzenie odpow iednie­
go śledztw a, a to  celem określenia wyznaniowej 
przynależności ta k  ich  sam ych, ja k  1 rodziców ich. 
W  ten  sam  sposób określaó należy rów nież przy 
należnośó w yznaniow ą dzieci nieślubnych, nie bę­
dących w stan ie  p rzedstaw ić  aktów  urodzin tak  
łła sn y ch . jak  i swoich m atek

Uwaga. P rzep is ten  m e dotyczy 0 3 Ób, które do­
tą d  nie przy ję ły  C hrztu św

7) W obec braku wypisów z m etryk  urodzin i 
C hrztu , przynależnośó w yznaniow a może byó stw ie r­
dzona dow odam i p iśin iennem i, lu b  też zeznaniam i 
św iadków, że dana osoba p rzystępow ała  do S ak ra ­
m entów  i zachow yw ała przeo isy  i obrządki uni­
ckiego lub też kato lickiego K ościoła.

8) Zbiorowe prośby całych  wsi, lub  pewnej 
g rupy  osób, nienależących do jednej rodziny, o okre 
ślenie przynależności w yznaniow ej nie będą w cale 
rozpatryw ane.

9) Spraw y dotyczące przynależności w yznanio­
w ych byłych greko-unitów  pozostają w zaw iady­
waniu chełm sko-w arszaw skiej dyecezj-lnej w ładzy 
naczelnej, k tó ra  przystępuje do przeprow adzenia ich  
n a  prośbę osób interesow anych.

10) Od orzeczeń w ładzy djcCf zjalnej można 
wnosió zażalenia do św. Synodu. Z tżalen ia  poda- 
waó należy w te rm in ie  dw um iesięcznym  od ogło­
szenia przez w ładzę dyecezjalną postanow ień , do­
tyczących peten tów . — P ostanow ienia ą osta te­
czne.

C ar przepisy te  w łasnoręcznie podpisał i za­
opatrzy ł je  uw agą, k tó rą  podaliśm y ju t  w kroniczce 
warszawskiej wczorajszego num eru  Głosu N atodu .

Ostatnie depesze „Glosa Narodu".
Wiedeń 17 sierpnia. W iener Z e itm g  ogłasza 

u łaskaw ienie d la  19 w ięźniów , m iędzy nim i dla je ­
dnego w ięźnia z k rym inału  w S tanisław ow ie i dw óch 
ze Lwowa.

Wiedeń 17 sierpnia. K ró l serbski A leksander 
przybędzie tu  ju tro  na k ró tk i pobyt.

Paryż 17 sierpnia Journa l donosi, że sek re­
ta rz  japońskiego poselstw a w Paryżu, wyjechawszy 
onegdaj w k ierunku H aw ru, zg inął bez śladu. Zda­
je  się byó niewykluczonym , że znajdu je się m ię­
dzy ofiaram i k a tas tro fy  kolejowej w L sie u x .

Paryż 17 sierpn ia B ojaliści i B onapartyści ob­
chodzili onegdaj uroczyście im ieniny księżnej M a- 
i j i  O rleańskiej, oraz dzień urodzin N apoleona I. 
( “f - 15 sie rpn ia 1769). O dbyło się z tego  pow odu 
k ilka bankietów  W e w szystkich m ow ach, ja k ie  na 
tych bankietach  wygłoszono w spom inano o spraw ie 
D reyfusa i czyniono rządow i zarzu ty , że pozw ala 
zniew ażać arm ję i podnosić oskarżenia na parla­
m en t. iż chce zniszczyć arm ję.

Lizbona 17 sierpnia. G abinet podał się do dy ­
m isji. K ró l K aro l pow ierzy praw dopodobnie Lucia- 
nowi de Castro u tw orzenie now ego gab ine tu .

Przesilenie austro-węgierskie.
(Telefoniczne injorinac,e „Głosu N arodu*),

Wiedeń 17 sierpnia. W brew  pogłoskom , c e ­
s a r z  n i e  m a w z i ą ó  u d z i a ł u  o s o b i s t e g o  
w p r z y s z ł y c h  o b r a d a c h  m i n i  s t  e r  j a l n y c h  
w  B u d a p e s z c i e ,  w y z n a c z o n y c h  n a  d z i e ń  
24  s i e r p n i a .  Cesarz w końcn sie rpn ia pow róci 
do W iednia , p o c z ta  u d i się na m anew ry, „rady 
m im ste ijalne w B udapeszcie touzyó się będą m ię­
dzy sam ym i m in istram i.

Budapeszt 17 sierpn ia. W iadom ość jakoby  ba­
ron Bauffy w  najbliższych dn iach  zw ołać m ia ł r a ­
dę m in istrów , okazuje się niepraw dziw ą, ponieważ 
w iększa część m inistrów  w ęgierskich znajduje się 
n a  urlopie.

Buaapsszt 17 sierpnia. D zienniki w ęgierskie 
om aw iając szczegółowo konferencje w Isch l i ty m ­
czasowe ich rezu lta ty , sądzą, że w ynik tych  kon- 
ferencyj należy uważać za stanow cze zwycięstwo 
prezydenta w ęgierskiego g ab in e tu  bar. BaDffyego. 
R ozstrzygającym  motywem  dla w yniku tych  kon- 
ferencyj m iało być stanow cze ośw iadczenie barona 
Banffyego, że bez zw ołan ia parlam en tu  austrjackie 
go konsty tucyjna ciąg łość także i w W ęgrzech by ­
łaby  na szwank narażona.

Budapeszt 17 sie rpn ia  W  tu te jszych  kołach 
politycznych u trzym ują, iż autljcncje i konferencje 
w Iscbl, w yw ołały zbliżenie m iędzy obu prezyden­
ta m i m inistrów  i przypuszczają, iż dalszy ciąg ro­
kowań odoędzie się na zasadzie p ro !ektu, p rze d ło ­
żonego przez barona Banffyego. B udapeszteńskie 
konferencje (24 sierpnia) doprow adzą do stanow ­
czych postanow ień, gdyż rząd w ęgierski z powodu 
zwołania parlam entu , chce m ieć do tego czasu jn - 
sną sytuację. W ęgierscy m inistrow ie zostali te le ­
graficznie zaproszeni na p iątek  na posiedzenie rady 
m inistrów .

Hokowania pokojowe.
(Telegraficzne in form acje Głosu N arodu).

Madryt 17 sierpnia. G enera ł-gubernato r K uby 
B lanco podał się do dym isji, tw ierdząc, że nie je s t  
w stan ie kierow ać ew akuacją wyspy. G eneralny 
g uberna to r F ilip inów  A ugusti opuszcza M anilę i 
udaje się do H iszpanji. Dowództwo przekazał sw e­
mu zastępcy.

Madryt 17 sierpn ia. Tiempo  ogłasza, ja k  się 
zdaje przez Silvelę zredagow any artyku ł, k tóry  p o ­
lem izuje z po lityką rządu i oświadcza, że groźnych 
i niebezpiecznych niepokoi obawiać się w ew nątrz 
państw a należy, je ś li po lityka nie zostanie zm ie­
nioną.

Madryt 17 sierpn ia. M inister spraw  zew nętrz­
nych otrzym ał urzędow ne doniesienie o zaw ieszeniu 
blokady Kuby. Połączenie kablowe z K ubą  urzą­
dzono na nowo. W  hiszpańskich zatokach przygo­
tow ują  liczne okiety, aby do K uby przew ieść za­
pasy żywności.

Londyn 17 sierpnia. B iuro R eu tera  donosi z 
H o n g k o n g : N iem iecki konsul uw iadom ił zastępcę 
b iu ra  K eutera, że am erykańskie siły w ojenne bo m ­
bardow ały  w arow ne przedm urza M anili. Miasuo nie 
poniósłszy szkody kapitulow ało. K apitu lację  na ła ­
skę lub  niełaskę podp isa ł kom endant je n e ra ł Jau - 
denes.

Waszyngton 17 sierpnia. S ekretarz stanu  Day 
i sena to r D ayis z M innesoty m ianow ani zostali k o ­
m isarzam i S tanów  Zjednoczonych przy uk ładzie w a­
runków  pokoju.

Drobne wiadomości.
Poikl w Paryżu. W zakładzie neukonym polskim w 

„Eotei Lambert* w P ir jź u  zakończył się rok szkolny. U- 
czennico odznaczyły się pilnością i postępami w naukach. 
Największą liczbę nagród o trzym ał Jadwiga Fluderówna, 
Marja Anto ina Rybińska, Elżbieta Piechowska, 13-letnia 
Joanna Wyszławska, Helena Brylińska i Eliza Taczanow- 
ska. Ostatnia miała nagrodę „dobrej koleżanki*, na którą 
głosują uczennice.

N l Kursach Sorbony pięć uczennic hotelu „Lam bsit* 
uzyskało 3 medale arebrne. 10 bronzowyeh i 13 pochwał 
(mentions), Są t r  panny: Brylińska, Chmielewska, Narkie- 
wiczówna Piechocka i Rybińska. Z nauki religji po egza­
minach, w arcybiskupstwie paryskiem odbytych, otrzymały 
wyższe i niższe dyplomy: Brylińska, Chmielewska, Piechow­
ski., Rybińska, Buz nówna i Taczanowska.

Za język polski, historję i literaturę -trzymały nagrody: 
Fluderówna R jb ińsk-, Biittnerówna, Chmielewska, Piechow­
ska, Taćzai owska i dwie 13-letnie córki emigrantów: Mar­
celina Bł Ciszewska i Joanna Wyszławska.

Egzamin rządowy I  go stopnia na nauczycielkę złożyła 
Marja Ludwika Soz.nówna, wyższego stopn a Joanna Ża­
rze' ka. W muzyce p i d kierunkiem pani Glindziczowej i p. 
Dallie a największe postępy okazały: Elżbieta Piechowska, 
Jadwiga Ziemkiewiczówna, Marja Kolaka [Wielkopolanka], 
Marja Biittnerówna i Zofja Grzesiewiczówna.

Gospodarstwo i  handel.
Kraków 16 sierpnia.

Dowozy pszenicy były na dzisiejszym targu wię- 
kize n:ż w zeszłym tyerdniu, co wpłyaąło aa obni­
żenie się cen tegoż produktu. Natomiait t y to ,  z po­
woda silniejszego popytu, szczególnie na przedniejsze 
gatunki, podniosło się w cenie o 25 do 30 centów 
na 100 kg. —  Ceny reazły produktów nie ulsgły  
zmianie.

P ł a c o n o :

Pszenica biała złr. 9 ’— do 9-40.
czerw o ra „ 9-10 * 9-40.

,  żółta * 9 - - „ 9 3 5 .
Żyto „ 6 85 „ 7-50.
Jęczmień browarny r> *“ n ' ■

na paszę n n 1 ■
Owies „ 6-40 „ 6.50.
Rzepak „ H -2 5 „ 11-75.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających w» 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w tejdnie- 
nie przypadają święta.

Gabiii * Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  
przy ul. św, Anny na I  piętrze otwarty w każdą niedzieię 
od god. 9—1 w południc.

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec w kate­
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. 1 1 7 *.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarto codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 7 
Tomu lii powieści, p. t.: „Syn“, przez Emila Rl- 
chsbourga.

C E N N I E
I Z B Y  H A N D L O W E J  i P R Z E M Y S Ł O W E J

▼ K R A K O W I E .

z dnia 17 sierpnia 1898 r. godzina 1-iza w południe

i Z ł i .  w .  a
1. Waluty. pUeą Iżgdąją

Ruble p a p ie ro w e ............................................... 126 85|127 50-
Marki n iem ieck ie .......................................... ..... 58 65 591—
Franki p a p i e r o w e .......................................... 47 55 47 90-
20-fraskówki w z ł o c i e ................................ . 9lbl 9 56

II. Listy zastaw  ..e.
5%  Listy zast. premjowe B.ł  m hipotecz. 110 — 111 —
4 7 !%  Listy -zastawne Banku hipotecz. . , io e 10 101 10
4 %  » n  r> » 96 75 97 10'
4 7 ,%  Listy zastawne Banku krajowego. . 100 7E 101 75
4%  » » » » 98 — 98 W

.%  Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieuk. 97 5< 98 10'
4%  ,  ,  .  „ „ » 41-letnie 97 75 98 75
4%  » d » » „ n  56-lotme 96 25 97 —

III. Obligacje 1 pczyozkl.
4 %  Galicyjskie obligacje propinacyjne , . 97 75 98 75-
6%  Pożyczka krajom z roku 1378 — — — —
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . 97 25 98 25
4%  Pożyczka m iasta L w ow a........................... 95 50 96 25
5% Obligacje komunalne Banku kraj. . . 102 25 103 25
4 V,% » n » » • • 100 — — —
4 /o » n  n  V • • — — — —
4%  Obligacje kolej< e „ » , . 97 50 98 50

IV. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ..................................... 27 __ 18 —

„ „ Stanisław ow a..................... .....  . E5 — 19 —

V. Akojo.
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . , — — ■ — —

„ » Hipotecznego „ „ 381 — 385 —
„ „ Galie, dla h. i p. w Krakowie 207 50 212 50
„ kolei Karola L udw ika ........................... 21 I - 21275
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy . . . 292J25 2tj4 —

Kursy ■% notowane bez kuponu bieżącego, Który się 

oblioza osobno.

N A D E S Ł A N E .

B-ibrytca „ Nadesłaneu nie pechedzi ed redakcji, 
która te i za nią odpewiedziaheSci nie przyjm uje

D r T ad eu sz  Mlayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu 

moczowego I pęcherza 
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  1. 5 5 .  (dom
Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dla kobiet 

od godziny z  — 3. 1705

K a m i e n i c ę
dw upiętrow ą, znakom icie zbudowaną, o dw óch fron­
ta c h  , m ieszkanie praw dziw ie pańsk ie , korytarze- 

w spaniałe , w śródmieść u, m a z a r a z

’ i(

Kraków, ul. Starowiślna L. 1 
t a n io  d o  s p r z e d a n ia . — G otów ka po trzeona, 

nie wielka. 2044

SKŁAD FORTEPIANÓW
"W". ZBara/basz i Sp-

R r a k ó w ,  R y n e k  1 8 . 2439*

A. BERNACH! krawiec POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i sortów  
_  _  _  sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk

w Krakowie,’ ul. Sławkowska 1. 6 K  ■  ■  krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i lotni.
vis h vis Hotelu Saskiego Dla uczniów szkół średnich M U N D U R Y  z ma-

teija łów  niezrównanych pod względem  trwałości i wytrzym ałości po cenach najprzystępniejszych. W szelkie zamówienia w zakres ^ ch u  wchodząęe w .  muje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tam o. Wypożycza ubrania frakowe, karazjo i kontusze do fotografii.

Ceny bard ao przystępne. “W
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P a s k i  i W o a lk i m y modniejsze. 
B ile t e r  k i ,  Papierośnice, Portmonetki

z herbami Polski, z widokami i napisami. 

S p in k i,  Dewizki, Broszki, Breloczki 
patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 

G ra n a tk o w e  wyroby czeskie 
A l b u i r . y  na fotografie. 

ILiUstra potrójne i  ręczne.
J V ecesery i T o reb ki do podróży. 

S z c z o tk i, G rzebienie, G ąbki, 
A ayd ła, W oda kol., Perfumy, Pudry,

poleca w wielkim  w yborze najtaniej

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. Florjańska L. 17. 2U 2

O B U W IE
o r y g in a ln e  k a r la b a d zk ie  — z  g w a r a n c ją  

z a  trw alo& ć

męzkie, damskie i dziecinne
w różnych fasonach i kolorach,

Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie

poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych

K ia k ó w , ulica F lorjań ska
vis a vis H otelu  pod Różą.

w  K r a k o w ie ,  u l ic a  F lo r ja ń „ k a  Wr. 17. j |  I M W m  l P f i l C j i  WyŹej 10 Złr. ly S T O  0 P M 6 .
» » » * E E B E E B B B E B E E E B E B E B B a

a
IDymłci i Greiony

z fabryki B . Schrolła, Syna

B I E L I Z N A  ST O Ł O W A , R Ę C Z N I K I  j g
Chusteczki do nosa białe i kolorowe

Ś C I E R K I  DO S Z K Ł A  i M E B L I  _
p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k ic h  E

POLECA

F. WOJCICKiESO
(sstaarasja w Hotelu Mera

V  KRAKOWIE 
Czwartek dniu 18 Sierpnia 1893 

O b ia d  a a  1 * r  2446 
|  Kapuśniak z wgdlin 

l. c Coi iomme z knslem 
i Rosół z łanem ciastem

f Łosoś sos remolade 
Móżdżek z jajkiem 

~Ł* |  Krogutte de Gibire 
l Szt. mięs. sos koprowy 

Polędwica z rożna 
Sznycel wiedeński 
Kurczg piecz, z kompotem 
Zrazy po warszawsku 
Knedle ze śliwek 
Kalafior z masłem 
Galaretka ponc.zowa 
Ser — Owoc b — Kawa 

..Mills* -dŁinłgo wyrobu klg. 5 «ł.

D IS

v-{
S K L E P

p r z y  p la c u  M a te jk i L.
<5. obeeaie przez W  go M ild- 
nera  na hurtow ny  i częściowy 
hauue l tow arów  kolonialnych 
i no rym bw gskich  zajm owany, 
je s t  od 1 października b. r.

do wynajęcia. 
Wiadomość w  handlu W. E. 
Bochnaka & J. Kaspara, 
Kraków, Szpitalna 26 . 2586

Kolegium ks. Pijarów. 2335 5 5

Ja k  la t poprzedtlicn tak  i  w  ty m  roku z dn 1-ym  
W rześnia o tw artą  będzie w  kolegium  naszem  Szkoła przy- 
yotowawcza dla m ających zdawać egzam in do klasy I  ej 
gim nazjalnej lub realnej z kursem  jednorocznym . O p ła ta  
10 korun (5 złr.) m iesięcznie. W p ;syw ać kandydatów  mo­
żna codziennie przed południem  w K olegium , przy ulicy 
Pi.jarskioj 1. 2. — Ks. Tadeusz Chromecki, R -k tir  ks. Pijarów.

GORSETY FRANCUSKIE
według miary wykonuje

pracownia Franciszki Stoeger
K M ów . plac DominitaEsii L, 7 , 1, ptr.

oraz przyjmuje Gorsety do prania i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze 

ciągu 12 godzin. 2586 1 O

Poszukuje Się
urzędnika sądowego na pensji.lub 
też osoby z praktyką sądową i a- 
dwokaoką 2599 1 3

na stałą posadę.
Płaca roczna tymczasowa 480 złr. 
Kaucyg wymaga sig, Reflektanci 
zechcą oferty złozyc w dziale iu- 
ser</towym tego dzielnika rod

14. W.  4 8 0 .
Tylko za okazaniem kwitu inse- 

ratcm ego.

T owarzystwo
rolmcz o-okręgowe

wa iowickie
ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zUnk do 

' siewu:
Ż y t o :  florysński'* 0 Złr 50 ct. 

„ ztlandzkie JO Złr. 50 ct.
szwedzkie 10 Złr. 50 ct. 

„ imperial '0 Złr. >50 0t 
„ trmmf fOZłr. 50 ct. 
„ 8chlemd8tadckie 10 Złr. 50 ct 

p p z e u i e ę : hanatkę 12 Złr. 50 ct 
Ceny rozumieją się z wor- 

kańii i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 1 q

zająca do Z&kładó\y 
nauk°^vch, znajdzie pomie- 
SZCf B 11K aro liny  
sieti’ic~01cej  wdo‘vy po urzędu. 
Krakóv óerZvnleekaJ 5 .  2480

j | » n j 7P e S
stałych odb|0rców

n a  d ia s ło  dos e r ® w e

2 ceotnaróM tygodniowo.
R o sze n ia  pojmuje Za- 

’ząd dóbr Książąt Czarto- 
‘ysklch w Pełkiniach p. Ja- 
OSław. 2598 1 5

SZCZURY I MYSZY
dta Iftad I i w l t n  .t  dOflMWych 

nieszkodliwa.
W j w t a  w  n w t a e k  3 0  —  0 9  o t .  i  1  d r .  

n  H u u u ą

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I .

S k ł a d y  w aptekach i drc. ..
4 ■ — 11 • — c e e — e — e e — — < • « .

K. Zieliński, optyk
A r a k ó w , R y n e k  A -R , 39

poleca  w ielki w ybór 
lornetek te a t r a l ­
ny ch  i  polow yeh po 
bardzo nl sk.oh oe-

 nach, a mianowicie: — -----
teatralne czarno emal................................ P° złr. 3-90, 4-50, 5'25, 6'25

* n ik l o w a n e .................................  ,  4'50, 5-25, 5 50,
» a lu m in io w e .................................  » 6-50, ’ 5o, 8.—,
„ °prawa z konchy , • • • n v 6‘5u 7-25,8-— ’ 10'—,

palowe czarno emal, . . . . . .  .  .  0'75, 7-50, 8 -  9-50!
” alum in i BzWeł> „A lpenglaser*  * „ 6 ' ~  1 8 '5 0  z kom pas.
„ a lu m in iu m  g szkieł „A lp en y laser „ 11 —

C e n y  rozum ieją, 8ig z skórkow ym i fu te ra ła m i, a  p rzy  polowych

Wagi wodne budowlane długość'’^ j e n t im e t r ...............................70 Vr.
n n, w 60  ^ zń1*

Elary 20-to mężowe zlr. 2*80 do 4*50; — Barometry od zlr. 4-—. 
Oryginał ■ 0l.uflrafv Edlsona p0 z/r. 50 i 00. 2445

O D D Z IA Ł  R O L N IC Z Y
Związku handlowego Kółek rolniczych

w Krakowie (m;0a Pijarska 4)
poleca na sezon jesienny: a) W s n e l k t e  n a w o z y  s z t u ­
c z n e  (supertosfaty, mąkę kostną wyklejona, niewyklejoną 
i preparowaną, makg żużlową, Thomasa i t d ‘ pod gwarancją 
pełnej zawartości składników pokarmowych, suchości i miałkości.

I)  M a s z y n y  |  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  z nainierwszych 
i najsławniejszych fabry..

cy K r a j o w e  z b o i e  r e g e n e r o w a n e  d o  s i e w a
(pszenicg ostkg galicyjską, żyto po'skie i t. p.) z produkcyj 
pod własnym nadz- rem : ustających. 2234 9 20

C e n y  n a d e r  n i s k i e  b e z  k o n k u r e n c j i !
______ Cenniki na żądanie dsrmo i o płatnie.

S ię  d o  n a b y c i a  bogato wy* 
P°sazone

p s z c z o ł y
ule, dzierżone z ramkami. Bliższa 
wiadomość pod adr. M  M . Sła­
wkowska 6 II ptr. Kraków. 2533

Sklep wiktuałów
dobrze sig rentujący. jest przy 
ulicy Krupniczej L. 10 d o  s p r z u -

d a n i a .  Wiadomość tamże. 
2546 2 3

Story i Żaluzje.
S to r y  płócienne z sam ozrijaczem  od 
1 złr. 50 ct. wzwyż, R o le ty  patycz­

kowe od 1 złr. 20 ct. i wyżej.

Z A L I I Z J E
we wszelkich kolorach za m etr kw adr, 

od 2 złr. 50  ct., poleca

fa b ryk a  rolet i  żaln zyj

Józefa Kóllera
Kraków, ulica 7wierzyniecka L 25.
-------------    2479 4 0

f  f i  T T  znaJ’d^ dobr? umieszczenie
k j  JL  U  J  E J J L N k ^ J .  z konw ersacją n i e m i e c k ą  
przy in te lig en tn e j rodzinie. W iadomość w  powvższej fabryce

Kamieniołom Pisarzowa
stacja kolbi Męcina

dostarcza po nader przystgpnych i-euach p ł y t y  trotoarowe, bal­
konowe, podestowe, grobowcowe i inne, wyrabia również schody, 
kwadry, cokoły, brusy, osełki. — Kamień Pisarzowski o lepiszczu 
kwarcytowcm jest nadzwyczaj trwały, o miłym kolorze, daje sig szli­
fować i nie podlega działaniom atmosferycznym. Na żądanie mogę 
dostarczać seaody uo 8 mtr. długości, oraz wyty o powierzchni 10 
mtr. kwadrat. Magazyn mój zaooatrzony każdego czasu w 30 wago­
nów materjału. Ceuuiki i próbki kamienia na żądanie frsneo wysyła
Franciszek Osuchowski właś. kamieniołomu w Męcinie.

s>ta« 1  a

l e  s
18 kim. od. Krakowa, 6 kim od 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza­
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I ki., 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk jest do SDrzeda- 
nla, Bliższych wyjaśnień udzieli 
WP. Jan Strycharski Kraków, Ja- 
gielońsk i 7 2488 6 '/O

Zyto strońskie
uszlachetnioną w długoletnich kul 
turach odmiang ży 'a fi )-jańekiego 
odznaczoną wieli im srebrnym me­
dalem na wystawie lwowskiej 1 M ,  
sprzedaje po cenie 15 zlr. za ICO 
kl„ po 8 złr. za 50 ki. wraz z wor- 
kiem loco stacja Limanowa

Zarząd Dóbr Stronie
p. Łukowica. 2531 

Di i Kółek Rolniczych opust 10%-
P i e r n i k i

-.nane ze swej znakomitej jakóści 
io wód mineralnych, na wycieczK;, 
poleca fabryka A. HernlctiŁ w Wa­
dowicach, cenniki na źądaniefran- 
;o, Oilsprzedaweom rabatt. w Kra­
kowie u Tgn. Woyciecbowskiego, 
al. Szewska. Wyroby odznaczone 
•  tia iem  na Wystawie Krajowej 
roku \ -<94 '91.8

K ilk a n a ś c ie  25 6

parcel budowlanych
w Dębnikach, tuż przy Kra­
kowie jest w różnych cenach 
do sprzedania. Bardzo odno 
wiernie również dla pp O gro­
dników. B i*szej wiadom ości 
ułzieli tak ustnie jafc j pjsem.  
nie p. Muller, Wielopo|e 20

Handel
towarów drobiazgowych pizy- 
borów do kiawieczyzny dam 
skiej itp ., przy K rakow ie, pod 
bardzo korzy stnem i waraD- 
kam i

do sprzedania.
W iadouosó w Dziale Inse 
ratow ym  „Głosu N arodu“. 

2561 3 5

przyjmie jednego lub dwóch 
s ta d e n tó w  na w ikt i s ta n ­
cję. T roskliw ą opiekę i pomoc 
w naukach  w miejscu poręcza 
się jak  dla w łasnych dzieci. 
Blitszn inf rmacją pod adresem- 

M . uliya Sławkowska Nr 6 
I i  pigtro Kraków. 2534 3 3

Proszę mi dać 
sposobność

poznania os;by inteligentnej, wy­
kształconej, w d o w y  bezdzietnej 
mb p a n n y  poważniejszej, w ce 
lu wejścia Z nią w związek mai 
żeński. Jestem obywatelem, wie­
ku 45 lat, wdowcem bezdziet lym, 
zdrów i j.-k, rrówią przystojnnn 
mgżczyzną — majątek posiadam 
czysty — wartości koło 100 0 0 
złr. — wniosek wigc żony, któ­
rego jednak nie wymagam konie 
czaie, może być zabezpieczony 

hipotecznie na jej rzecz. 
Dotyczące korespondencje proszg 
nadsyłać do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu“ Kraków, ulica 
Jagiellońska N r. 7. zaadresowane 

„dla obywatela samotnika1*. 
Bgdg odpowiadał tylko na listy 
traktują e rzecz uczciwie i na 
serjo — gdyż ze swej strony 
dałem pełn^ gwarancjg tego sa­
mego postgpowania Zarządcy Dzia­
łu ogłoszeń. 2552 5 fi

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  v44c

Sprzedaż, zam iana, w ynajem , 
przy odpowiedniej gw arancji 

sprzedaż n a  raty .
J j glćwny Nr. 29, Krakćw.
Młyn. tartak wodny
w Okolicy lesiste j, tuż przy 
stacji kolei w okolicy Suchy 
jest każdego czasu do w y d z ie r-  
Żaw ienia. W iadom ośó w D zia­
le ogłoszeń „G łosu N aro d u 1* 
p. L. 1968. jggg 6 q

Piękna Willa i
pigtrowa, z ogródkiem, na piętrz* 
z prześlicznym widokiem, naprze­
ciw parka Dra Joraana, obeintu- 
jąca 10 ubikacyj. budynek gospo­
darski zc stgn ią , wozownią, stu 
dolą i mieszkaniem dla służby, o* 
gród owocowy, jarzynowy, i kwia­
towy, obciążona długiem banko­
wym, jes t mrzystnie lo  sprzeda­
nia, potrze -na gotówka 6 000 złr. 
Adres Jakób Barber, Zwierzyniec.

O s t r z e ż e n i e .
Protokołowany i zarejestrowany 

przez nas, a przez wielu najw ybi. 
iniejszych znawców uznany jako 
odwaniający, a zabijają- y do szezg- 
tu  zrrazki choleryczne, tyfusowe 
i inne, najwigkszego wzigcia uży­
wający

„ H u m u s “
mimo krótkiego trwania naszego 
przedsigbiorstwa tak dalece gig 
rozszerzył, iż niesumienna konku­
rencja pod-abia go już 1 naśladuje, 
za pomocą czarnych gatunków 
torfu, o ciężkiej tvadz« i usiłuje 
ofiarować wielu P. T. Magistra­
tom i Osobom prywatnym natu­
ralnie po tańszej cenie.

Jakiem jest znaczenie „Hmausu*1 
pod względem sanitarnym oaiwf 
Czasopismo gospodarczo-przemy- 
siowe „Humus** w następującym 
Nr., który wyjdzie dnia 1 sierpnia.

Przeciw konkurencji dikadzącej 
nasze; sławie, naśladującej nasz

, . H u m u s “
w colach zysku, wystąpimy z CS* 
łą surowością w in,s.' prawa o- 
cnronnego dla marek ochronnych, 
i patentów,

„H U M U S“
S p ó łk a  W y r o b u  p a te n t ,  p r o -  

s z k u  ro ś lin n e g o  
w  K r a k o w i e .  2382 5 5

Poczta Żydaczow
przyjmie zaraz zdolną ektł- 
p e d y to r k ę  t t e l e g r a ­

f is tk ę .  — Płaea 35 złr.
2519 2  3

P r z e m y s ł o w i e c
posiadający konee^ą na intratny 
interes poszukuje w e p ó l n l k a  
lub by takową mógł wydzierżawić, 
Ignacy Borek, Złoczów, dom Mar 
kiewicza. 2563 2 2

W i l l a
j-rzy Krakowie tuż, po migną* 
z wszelkiemi wygjdami i komfi 
tern urządzona, sucha, z pyszn 
widokieir, onrodcm, stajnią, 
zownią. lodownią, cieplainią, n 
dotryskiem, wodociągiem i t. 
jest z powodu wyjazdu tanio 
sprzedania Do t  aktowania i 
kazania na miojscu upowaznio 
jedynie p. Jan btrych--ski. Ki 
kow, Jagielońska 7 2 ls i  4

Rządca dóbr
f ichowo wykształcony, z 18-letnią 
praktyką w Rolnictwie, z egzami­
nem rządów, lasowym, szkoły Roi- 
niczej i buchalteryi wieku 44 la tr 
pracowityz uczciwy, szuka posady 
Pełnomocnika, Zarządcy Dóbr, 
Nadleśniczego, Leśniczego lub E - 
konomz. Adres poaa dział inser. 
Głosu Naródc Kraków. 2550

Kufry 00 podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa­
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, — KOCB i pledy podróżne, —  K<ip0lU$ze filcowe, słomkowe oraz

czapki męzkie polecają po nizkich cenach 1615

BR. B IL E  W S C  Y w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny YLarji.
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U„SMELL
Preparat do kąpieli, 
do codziennego my­
cia i do wzmacnia­

nia nóg.

Aparaty „Longliie"
do samodzielnego 

oczyszczania pow ie­
trz a  w pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, 

gumowe i metalowe 
składane,

R z e m y i i  do podróży,
Necesery podróżne, 

P o d u szk i pod różne 
do wydymania, 

satynow e. pluszowe 
i skórzane.

Lakiery na kapelusze 
Farby do farbowania 

materyj.
Farby do piór, 

Mydło „Maypole** 
do

farbowania materyj.

R E IM  i i
Rynek Nr. 37 K r

polecają po cenach »

Podes wy wkładkowe, 
Pantofelki do kąpieli, 
Pantofelki domowe, 
Wachlarze 7, liści palm. 
Wachlarze japońskie.

S P Ó Ł K A
a ltó w  Linia A-B
lajumiarkowań szych:

Lodownie pokojowe, 
Lodownice do robienia 

lodów,
Aparaty do robienia wo­

dy sodowej.

O pal, F eraxo lin , 
Benzolinar, 

B enzyna, Mydełka 
i różne inne 

środki do czyszcze­
nia sukien od 

plam.

WANNY
i m iednice gumowe 

podróżne,
Środki do kąpieli

lecznicze,
C z e p i i  i kapelusze

do kąpieli,
Aparaty, taśmy,

rękawiczki i gąbki 
do nacierania ciała.

P r z y b o r y
do r y b o łó w s t w a ,

Hamaki dla dzieci i 
dorosłych 

Law n-tennis, K ro­
kiety, Kule i kręgle, 

Huśtawki, 
Przybory gim nasty­

czne ogrodowe, 
Balony i piłki gu­
mowe w różnych 

gatunkach.

ARTYKUŁY CHIRURGICZNE,
Towary gumowe hyglenlozne du oelów sanitarnych, 

Papier do klosetów.
LAKIERY, KREMY 1 PASTY 

do odnawiania 1 odświeżania źółtyeh, zielonych 
i czarnych bucików.

Perfumy 1 woda kolonska, Przybory do golenia, Mydła, wody 1 pudry 
toaletowe, Odol, Kalodont, Agatol 1 Inne środki do pielęgnowania zębów, 

Środki kosmetyczne, Przybory toaletowe. 2432

P l a s t e r k i  n a  n a g n io t k i  „ M e isn e ra *  i  „W asm utha**, 
Plasterki dla turystów „Lusera,**

T y n k t u r a  n a  n a g n i o t k i  » C l a v e t h y l “.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra W ład ysław a M iłkowskiego

w Krakowie, Rynek 30,
otrzTTCiała i poleoa św ieżo w y d a n e

KAZANIA -
o  Najśw. Sakramencie

przez ks. Bronisława Maryjańskiego.
Jena egzempL 3 0  e t., a z przesyłką o 5  e t. więcej.

Majętność Trzebuska
poczta Sokołów via Rzeszów

ma b ro w a r  zupełnie odnowiony
od 1 5 -go Listopada b. r. 2596 i 3

na kilkanaście Jat do wydzierżawienia,
Bliższe 'warunki poda kancelarja tej majętności.

Lepszy i tańszy niż Csgsac jestDrtole’go „Brand?
z najstarszej c. k . uprz. D ystylam i

Franciszka D riole^o w  Zarś
założonej w roku 1768,

Dntawea o. k. austriackiego, włoskleg# I angielskiego dwom.
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.

m llca  S t a r o w iś ln a  N r , 0 .
D riole’go B randy je s t w  A nglji w ięcej łubiany 
n iż najlepszy Cognac i Jam ajk a  — i został zam iast 
Cognacu w ces. i  król. w ojskow ych szp ita lach  obe­

cnie zaprowadzony. 2447 1 o

riaat
♦
♦
♦

N aw ozy sztuczne
jako to: Mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty
z czystych kości, S ąkę kostną niewyklejaną, pre- 
perowaną, paronoud i t. p,, oraz węgle pruskie na 
wagony i drobiazgowo, poleca po cenach jaknajtańszych 

H andel ch rześcijań ski
Stowarzyszenia „Praca" w Tarnowie

ulica Krakowska, obok c. k. Starostwa. 2589

Odróżniajcie prawdę od blagil
Dw» medale zasługi otrzymał S .  W . D ie m o jo w s k l za 
wyrób znakomitych t u te k  n ie k le jo n y c h  1 Takiem odzna­

czeniem żadna fabryka tutek poszezycić aig nie może.
Do nabycia u p. S t .  K a r l i ń s k i e g o  w Krakowie, Suklen-
oloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162

W ino Szam pańskie znane ze swej dobrociGeorge Goulet
z n a jd u je  s ię  n a  s k ła d z ie  1997 18 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadań
przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach.
Anastazy Holik

Z E G A R M I S T R Z  1
u> K rakow ie , p r z y  ul. S zew sk ie j  />. 2 . '

POLECA:
S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pondułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 

ryl genewskich i francuskich, z peręczeniem trzech- / 
letnlen. — D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b le  mgskie ’ 
i  damskie. — S z k a t u ł k i  g r ą j ą c e  melodje polskie ‘ 

najstosown.ejsze na podarki. 2444 I 
Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorocznem porę-i 
szaalem. — Ceay najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminn przy powlerzenin roboty.
—| W  N ie d z ie le  i  Ś w ię ta  z a m k n ię te . |—

P. P. Studenci
znajdą umieszczenie i troskliwą 
opiek j, a wrazie i otrzeby pomoc 
w naukach. — A Gryglewska, ul. 
Siemiradzkiego, Nr. 5., I piętro, 
oficyny._____________ 2:80 1 4

M echan ik  »co
dla naprawy maszyn i ro­
werów znajdzie miejsce a

« .  N lem etz
Kraków, Sukiennico Nr. 30

Potrzebna Panna sklepnwa
która była dłuższy czas w in ­
teresie masarskim, — Zgfo 
szenia „Satalecki“ Kraków, 
ul. piorjańska. 2583 1 3

D w óch lub trzech  
stołown ik ów

znajdzie w y b o rn y  s tó ł w do­
mu prywatnym przy ul. Grc dz 
kiej — Adres dokłsdny w Dziale 
inseratowym tego dziennika pod 
1. 2 5 9 2 .  1 3

Praktykant
z II-gą  klasą realną prasy- 

ję ty  b ęd zie  zaraz.
Wiadomość w dziale inaerat. 
„Głosu Narodu** pod 1. 2587.

Polka wykształcona
z jgzykiem francuskim, niemieckim 
i muzyką, przyjmie miejsce nau­
czycielki do jednej dziewczynki 
lub do taw arzyst»a stirszej oscby. 
Wiadomość bliższa w klasztorze 
VI panien W ia tek  w Krakowie. 

25S4 1 2

(Hillm an, Herbert & Cooper).

Fabryki
w Coventry Eger Doos

(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze)

Roczna produkcja 
■  6 0 .0 0 0  kołow ców . ■

Wyłączna sprzedaż

u A nton iego  L a r is c h a
K ra k ó w , 1791 2122 

przy u licy Szewskiej L. 19.

A r n u
Z polecenia W ysokiego Sejmu urządził Krajowy Zarząd sprzedaży 

soli składy kainitu, w następujących miejscach: w Białe, Bełzie, 
Bochni, Brodach, Brzesku, Brzozowie, Chodorowie, Chrzanowie, Dębicy, 
Gorlicach, Grybowie, Jarosławiu, Jaśle, Jaworowie, Kamionce strumilowej, 
Kubaszoflie, Krakowie, (Związek handlowy kółek rolniczych ul. Pijar- 
ska 1. 4 ) Krośnie, Limanowie, Lubaczowie, Lwowie, (Związek handlowy 
dla kółek rolniczych i sklepów wiejskich ul. Pańska 2 2 ) Łańcucie, 
Mielcu, Mościskach, Myślenicach, Nowym Sączu, Oleszycach, Przemyślu, 
Radziechowie, Rawie, Rolatynie, Rozwadowie, Rzeszowie, Samborze, Sę- 
dzichowie, Sieniawie, Sokołówce, Stanisławowie, Stryju, Tarnobrzegu, 
Tarnowie, Wadowicach, Wieliczce, Złoczowie i Żydaczowie.

Składy te połączone są z krajowymi zastępstwami sprzedaży soli 
i zaopatrzone są tablicą i herbem krajowym.

Obowiązane są one sprzedawać kainit w każdej żądanej ilości od 
1 cetn. metr. począwszy i bez żadnych formalności.

Wagonami dostarcza kainitu, bez dorachowania żadnej prowizyi, 
krajowe Biuro spedycyi soli i kainitu w Kałuszu.

Biuro to, jak również Krajowy Zarząd sprzedaży soli we Lwowie 
dostarczy na żądanie bezpłatnie wszelkich wyjaśnień, blankietów, kart 
zamówień i broszurki traktującej o użyciu kainitu, a zawierającej zara­
zem potrzebne daty, z pomocą których każdy zamawiający bez trudności 
może obliczyć ile go kainit kosztować bęćUie. 2593 1 3

Znakomita

O ś dawien duwaa za iwa] deferail I zapuka zaaaę prawtizlwf

HBRBf TĘ ROSYJSKĄ
zbioru m jow ago poleca H A N D E L

W. ADAMOWICZA
W  B R O D A C H  u  pograniczu rosyjaki.* , 2161

1 fumt „Familijnej* bardzo d o b r e j ..................................... 1.40
1 fan t „Melaage de Moskaa* w oryg. opakow, nąjlepez. 2.50 
1 fan t „Imperial" ceearikiej w orygiazlaem opakowania 3.50 
1 fant Wyalewków z najlt.pi.zyoh harbat kwiatowych . 1.20

,KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowe] 9'50.

W dowa
po adwokacie przyjmuje stu­
dentów ze szkół gim nazyal- 
nych lub realnych, pod przy­
stępnymi warunkami. Na żą­
danie korepetyeya, język fran­
cuski i fortepian w m iejscu.— 
K. Chrzanowska. Krowoder­
ska Nr. 21. 2597 i  4

Magister farmacji
z pięcioleciem i chlubnemi 
świadectwami, p u a z n k a j e  
posady. — Zgłoszenia pod 
S. A. Dział inserat. „Głosu. 
Narodu". 2595 1 2

L O K A L
p o trz e b n y  na dłuższy czas dla 
btowarzyszt ma katolickiego na 
parterze lub pierwszem pigtrze 
w ś:ólm ieściu albo w pierwszych.

domach przy plantach.
1 d u iy  p o k ó j — pizynajmniej 
dwa mniejsze i kuchnia — Oferty 

Karmelicka, 21. Piasecki. 2581

Ostrzeżenie!
Pew en pan z Krakowa zacią­

gając lekkomyślnie długi w insty- 
tueyaeli finansowych i u piywa- 
tnych podpisuje podpisanego na 
wekslach. 25S2 1 3

Otóż oświadczam, iź w życiu 
mem nigdy weksli nie podpisywa­
łem, ani też nikogo do podpisy­
wania takowych mojem imieniem 
nie upoważniałem, zaczem i tako­
wych płacić nie bgdg.

Grabos-yn dn. 14/8 1898 t .
Jan  Pawłowicz 

emerytowany radca sądu krajów.

Kancelarja adwokata Dra 
Kirchmayera w Krakowie*
(Florjańska 1. 32) poszukuje 
rutynowanego 2591 l 3
p i s a r z a .

Zarząd Dóbr

B ie ż a nó w
(poczta i  stacja kolejowa)

poleoa cŁo sie-saru. r

Ź y t O  2594
„Triumpb* 100 kg. 9 złr. 25 ct. 
„Petkuskie** „ „ 9  złr. 50 ct.
„Mautańskie“ „ „ 9 ; łr. 50 ct„

P s z e n i c ę
Gstkg renegeratkg 100 kg. U  złr.

Ceny rozumieją eig loco Bie­
żanów. Worki po najniższej cenie. 
Żyta wydały po 14 q z morga — 
przy ogromnej słomie.

Zaleca sig również próbg z zi­
mowym jęczmieniem, równocześnie 
z rzepakiem u  o j  rzewająeym, któ­
ry wj dał 22 q z morga, 10 kilowa 
paczka, poczta z opakowaniem 
2 złr. 75 ct. — 100 kg 18 złr

Potrzebny jest zaraz 
praktykant

do handlu korzennego (wio i deli­
katesów A n t o n i e g o  ] ) # n i e -  

l e w i c z a  w  J a ś l e -
Bgdący już w handlu mają pierw­
sze- stwo._____________2588 1 3

Drób olbrzymich ras
z kurników zarodowych 0<ł 
15-tu lat słynny, nagrodzony 
wieloma medalami w Austrii 
i innych krajach, a także 
wielkim złotym medalem w 
Temesvarze przez samego N aj­
jaśniejszego Pana — mogę 
oddać po zniżonych cenach1 

do 15-go września b. r. 
Zamówienia przyjmuje pod 
adresem : Leszczowate P-
Ustrzyki dolna 2590

H elena  P o d io m .

■Właścicielka i w ydaw czyni: Józefa Rogoszowa. R edak to r odpow iedzialny: Ludw ik G latm an. W  drukarn i W . K orneckiego w  K rakow ie.


